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dla odnowienia składu Izb i zajęcia 
stanowiska w sprawie ordynacji wyborczej

W caorai około godziny 2 -ej 
Po południu dyrektor biura w 
^resydium Rady Ministrów P- 
^ j o r  Lepeckl doręczył p. uiar* 

ẑałkowi Sejmu płk. Waleremu 
Sławkowi i wicemarszałkowi Se 
**tu dr. J .  Barańskiemu (wobec 
^cobecuości w Warszawie P-n* ^ w n  w
***saałka A . Prystora) następu 
jące zarządzenie Pana Prezydent 

Rzplitej:
Od czasu ostatnich wyborów 

<*o Izb Ustawodawczych nastą* 
Puy w życiu wewnętrznym Pol 
s*ó istotne przemiany, miały 
B e jsc e  nowe a doniosłe inicja- 
*ywy w d aed 2$nifl stojących 
praed społeczeństwem zadań, 
^ ^ “Osło w szerokich masach 
Narodu zrozumienie potrzeby 
c*yn*liai8zego współudziału pra* 

Państwa.
Uznałem tedy za wskazane od

Dzit całostronicowy
d o d a t ek  f in o w y

nowienie składa tych Izb, aże­
by mogły one w pracy swej dać 
pełniejszy wyraz nurtujących w 
społeczeństwie prądów.

Od nowych Izb Ustawodaw­
czych oczekiwać będę zajęcia 
stanowiska w sprawie otdyna- 
cyj wyborczych do Sejmu i Se­

natu.
W  związku z powyższym na 

podstawie art. 13 U s t  2  (pkt. 
h ) ustawy konstytucyjnej roz­
wiązuję Sejm  i Senat z dniem 
dzisiejszym.
13 września 1938 r.

Prezydent Rzeczypospolitej

IG N A C Y  M O Ś C IC K I 
N A R A D A  N A  Z A M K U  
Pan Prezydent R . P . przyjął 

wczoraj w obecności Marszałka 
Śmigłego Rydza prezesa Rady 
Ministrów gen. Sławója Skład* 
kowskiego, który referował o 
bieżących pracach Rządu.

P O SIE D Z E N IE  R A D Y  
G A B IN E T O W E J,

D nia 13 h. m. o godz. 14-ej 
odbyło się posiedzenie Rady Ga 
bmetowej pod przewodnictwem 
pana premiera gen. Sławoja 
Składkowskiego.

Stan wyjątkowy w 5 okręgadi
zamieszkałych przez Niemców sudeckich

P R A G A . (TeL własny).
Wczorajlszej nocy odbyiy się w 

j różnych miejscowościach demon 
stracje Niemców, którzy gre­
mialnie słuchali przemówienia 
Hitlera. W  kilku miejscowo­
ściach odbyły się kontrdemon­
stracje. Gdzieniegdzie doszła do 
starcia z władzami bezpieczeń­
stwa. Krwawe zajście miało miej 
sce w miejscowości Krasny - 
Brzezno.

W edług komunikatu oficjal­
nego z tłumu padły  ̂ naprzód 
dwa strzały, a następnie jeszcze 
dwa. W  wyniku strzelaniny za­
bity został jeden Niemiec, czło­
nek partii sudeckiej, który brał 
udział w demonstracji oraz je ­
den Czech, który zamykał olkno 
swego mieszkania na 1 piętrze. 
Śledztwo w toku. (Szczegóły 
zajść na str. 3-ej).

W czoraj w południe ogłoszo­

no przez radio komunikat, któ- W ładze państwowe apelują 
ry głosi, ze z powodu godnych do społeczeństw a, by zachowa- 
pożałowania zajść jakie zdarzy- ło spokój i zapewnia, że władze 
ły się w niektórych powiatach, bezpieczeństwa są dostateczne
rząd zapowiada wprowadzenie 
stanu wyjątkowego* gdyby zaj- 
ścia takie miały się powtórzyć.

Jednakże w związku z wypad 
kami w ciągu ostatniego tygo­
dnia wprowadzono j i  dniem 
wczorajszym stan wyjątkowy, w 
5 okręgach północnych.

Nowa kanclerza Hitlera
Rzesza przyjdzie z pomocą Niemcom sudeckim

G ranica z  Polską je s t  niezmienna i ostateczn a
NORYMBERGA. KanĄ1?

Hitler wygłosił w poniedziałeK
zakończenie kongresu partu

narodowo - socjalistycznej ® o-
która trwała przeszło g<* dzanę.

Kanclerz Hitler poświęcił wię 
kszą część 6wych w y w o d ó w  za
gadnieniu czechosłow ackiem u.
Na wstępie H itler zaznaczył, ze 
Kzesza jest zobowiązana trosz- 
g y ć  się o  los 3-ch i  pół miliona 
Niemców, gnębionych w Cze' 
cho$ło\yaq ^  Stosunki w tym 
Pa&stwie są nie do zniesienia.

Kanclerz pragnie zakomiuniko- k o w ar *- ^..cugnlC laKomwmko- 
*ow ać przedstaw icielom  państw
dem okratycznych, że jeżeli
^ eślad o w an i m ieszkańcy okrę 

sudeckiego sam i nie otrzym aTvr~~
1% prawa i pom ocy, uzyskają to  
Praw o oraz tę pom oc od  R ze-1 

N iem ieckiej.
Kanclerz następuI!icrz oświadczył

nie dosłownie;
„ W  przemówieniu moim z 

dnia 22 lutego oświadczyłem w 
Reichstagu, że Rzesza nie bę­
dzie dłużej tolerować dalszego 
gnębienia i prześladowania 3 
i pół miliona Niemców i proszę, 
by zagraniczni mężowie stanu 
byli o tym przekonani, że nie 
chodziło tu o jakiekolwiek fra­
zesy",

Z kolei kanclerz HideT wy­
mienił wielkie ofiary narodowe 
poniesione przez Rzeszę, rezyg­
nującą z A lzacji i Lotaryngii.

Kanclerz poruszył w związku 
z tym również niemiecko - an­
gielski układ morski, a wymie­
niając dalej Polskę, stwierdził, 
że Rzesza posiada ze wszech 
stron granice nienaruszalne. Po­
ważne te ofiary Rzesza poniosła 
dobrowolnie, by utrzymać po­
kój europejski.

Niemcy mają zrozumienie dla 
sytuacji, w której Anglia lub 
Francja troszczą się o siwe inte­
resy.

Chciałbym jednak tu zapew­
nić polityków w Paryżu i Lon­
dynie, że istnieją takie niemiec­
kie interesy, których jesteśmy 
gotowi bronić i to we wszyst­
kich okolicznościach".

Kanclerz poruszył następnie 
przedsięwzięte przez Czechosło 
wację zarządzenia wojskowe i 
oświadczył, że rząd czeski, 
chcąc uzasadnić demonstrację tę 
przed opinią świata, posłużył 
się kłamstwem, ż»e Niemcy zarzą 
dziły mobilizację i grożą wkro 
czeniem na terytorium czeskie.

Zakomunikowano wówczas 
ambasadorowi jednego z mo­
carstw, jak  również rządowi 
praskiemu, że powyższe twier­
dzenie czeskie jest zmyślone.

êsif  ^awerskim analezio- 
zwłoki niezna 

^ mW zyzny. W  prasie po-

- ł^ v ;£ s r £  ° * ’y r n i -  —

prasie po-
;  o  tym , 

, ł— • juiemacka w  +ym męz 
czytnie rozpoznała sw ego męża 
Józefa, k tóry zniknął w  tajero- 
**ea.vch okoli csnośdach.

Z miejsca podejrzenie je j pa­
dło na jei dawnego adoratora, 
Jan Siwka, który groził Józefo­
wi Biernackiemu zemstą za to, 
że ożenił się _ W andą.

Czy rzeczywTcie Jan Siwek 
bvł zabójcą Józefa Biernackie­

go? Czy Józef Biernacki w o- 
góle został zabity? Odpowiedź 
na to pytanie znajdą Czytelni­
cy w niezwykle ciekawej powie 
ści p. t. „Gazie mój mąż“, któ­
rą drukujemy w naszym piśmie 
na stronie 4-ej.

Kamderz Hitler oświadczył 
przv tym z naciskiem, że po raz 
drugi podobna ohydna napaść 
nie będzie tolerowana.

W  związku z powyższym — 
zaznaczył kanclerz — zarządzo 
no w dniu 28 m aja: 1) przystą­
pić natychmiast do zapowiedzią 
nego wzmocnienia armii lądo­
wej oraz powietrznej, 2) niez­
włoczną rozbudowę systemu u- 
mocnień niemieckich na zacho 
dzie.

On, Hitler, może zapewnić, 
że począwszy od dnia 28 maja 
powstaje tam na zachodzie naj- 
gigamtyczniejsze dzieło fortyfi 
kacyjne wszystkich czasów, 
przy którym powierzył general­
nemu inspektorowi Todtowi no 
we speojalne zadanie.

Niemcy a Polska
Mówiąc o Polsce, kanclerz 

Hitler powiedział dosłownie:
„Kiedy w Polsce wielki pa­

triota i mąż stanu gotów był za­
wrzeć układ z Niemcami, zgo­
dziliśmy się na to  natychmiast. 
Z  wielu stron mają dziś Niemcy 
zupełnie uspokojone granice i 
są zdecydowane, o czym zapew 
nily, granice te uważać odtąd ja 
ko niezmienne i ostateczne, da­
jąc w ten sposób Europie po­
czucie bezpieczeństwa i poko« 
i u M,

dla zapewnienia ładu i spo­
koju.

Wprowadzenie stanu wyjąt­
kowego w 5 powiatach w Sude 
tach, bezpośrednio po zajściach 
wywołało w Pradze duże wra­
żenie i jest szeroko komentowa 
ne. Podobno rząd jest zdecydo 
wany wprowadzić stan wyjąt­
kowy okręgu w którym dojdzie 
do jakichś krwawych demon- 
stacyj czy też zamieszek-

Angielskie zarządzenia 
obronne

L O N D Y N . Gabinet bryty j. 
ski obradował w poniedziałek 
w ciągu dwóch godlzin, rozpa­
trując sytuację międzynarodowa

Jak zapewniają tu, jednomyśl 
nie zatwierdzono dotychczaso­
we kroki rządu, a zwłaszcza de­
klarację udzieloną prasie w nie­
dzielę,

Gaibinet przyjąć miał szereg 
zarządzeń natury obronnej, ałe 
szczegóły tych postanowień trzy­
mane są w tajemnicy.

Uchodzi za rzecz nieulegają- 
cą wątpliwości, że dalszy ciąg 
obrad gabinetu odbędzie się we 
wtorek rano. gdy pełny tekst 
przemówienia kanclerza Hitlera 
będzie już znany.

Premier Chamberlain, minister 
Spraw Zagranicznych Halifa*, 
kanclerz skarbu Simon i mini­
ster Spraw Wewnętrznych Ho* 
are zebrali się w godzinach wie­
czorowych w gabinecie premie­
ra dla naradzenia się nad treścią 
mowy Hitlera, która w toku wy 
głaszania była dla nich od razu 
częściowo tłumaczona.

Gorączka złota
W IE D E Ń . W ładze niemiec­

kie przystąpiły do bardzo in­
tensywnego eksploatowania 
znanych kopalń złota w austria 
ckich Alpach Tauryjskich.

Obecnie pracuje tam już 130 
robotników. O  eksploatację 
tych kopalń ze względu na ich 
wydajność czynili starania An- 
sdicY tuż przed przewrotem.



S tr.2 .
Nr. 25S.

IM małej wokandzie■  ■ ■

dla turystów
czyli: „Rozm owa majstra z  niedowiarkami
— (A . E.). Ja k  w iadom o, W ar= 
szawa od niedawna posiada no* 
wą atrakcję. M ianowicie na Sta= 
rym M ieście odkryto mury o= 
brcpne z przed kilkuset lat.

9 t

Panowie W alerian i Kle= 
mens Odrzymscy, przeczytaw­
szy wzmiankę o murach w ga= 
zjecie, postanowili je obejrzeć i w 
tym celu ruszyli na ulicę W ąski 
thcrn j.

Jakież było ich zdumienie gdy  
przekonali się, ze przy murach 
uwijają się robotnicy, a na zie* 
mi piętrzą się stosy nowiutkich 
cegieł.

— N o? 1 co ty na to, W ałek?
— W cale nie kombinowałem, 

ze takie łebskie ludzie siedzą w 
naszem Magistracie.

— Mur cwaniaki stawiają świe 
żufki, zagranicznem gościom bę= 
dą go pokazywać za stary.~

—• A  W arszawa temczasowo 
zarobi1

Znajdujący się obo k  majster 
murarski usłyszał powyższą roz­
mowę; zmarszczył brwi i burk= 
n ą ł:

— Przecież to naprawdę stary 
nsar/

wał wówczas głową pan K le* 
mens Odrzymski. — N ie wstyd 
panu, dorosłemu człowiekowi, 
iakig rzeczy opowiadać? O wiele 
mur jest faktycznie z tamtych 
czasów, to jakiem sposobem  tak 
m łodo wygląda?

— B o odświeżony1
— A  mularze co tu robią? A  

cegły prosto z Cegielni?
— N o, gdzie była dziura, tam 

trza było załatać!
— A  po co parkanem dookoła  

zasłonięto?
— Żeby ludzie w pracy nie 

przeszkadzali! A  coś pan myślał?
Pan Klemens uśmiechnął się 

życzliwie.
— Panie majster, po co mie 

pan picujesz? Przecież ja war­
szawiak jestem, na rzeczy się 
wyznaje. Mirr owszem uskuteczs 
niony jak się należy, robota fa= 
chowa, ale co się tyczy jego sta* 
rożytności, to takie rzeczy pan 
lepiej cudzoziemskiem frajerom  
opowiadajl

Słowa te zdenerwowały bar­
dzo pana majstra. D oszło mięs 
dzy nim a braćmi Odrzymskimi 
do poważnej kłótni, która prze*

Kalendarz dnia
--------------------- 3 ŚRODA.

14
WRZEŚNIA I

iw.fodwyiszeńl* 
Krzyża. 

Słowiański: Ziemio 
mysła bł.

Słońca wsch. 5.7.
zach. 17.55. 

Księżyca wsch.19.41 
zach. 10.30.

KRONIKA HISTORYCZNA
1321. Zmarł w Ravennie Dante Alig*

heri.
1383. Śmierć króla Ludwika Węgier* 

skiego.
1484.Hołd księcia Małdawii Kazim.

Jagielończykowi.
1769. Straszliwa rzei Polaków pod 

Grudziądzem.
1812. Napoleon i Polacy zajmrują Mo 

skwę
1937. Zmarł prezydent Czechosło* 

wacji T. G. Massaryk.

T> -  .  ■ K I Ul cl pC Z e*
Fanie szanowny! —■ poki* rodziła się w bójkę, co z kolei

spowodowało sprawę sądową.
— W  ogóle nie rozumiemy — 

mówił pan Klemens na rozpra* 
wie — o  co była ta spłerka, bo  
faktycznie tośmy stę z panem  
majstrem zgadzali.

Pan majster nam tłumaczył, że 
gdzie w murze brakło cegieł, tam 
trzeba było dać nowe. I  miał 
świętą racje.

A  że w murze w ogółe ani 
jednej starej cegły się nie zosta­
ło więc trzeba by ło wszystkie 
dać nowe i skończona parada.

Kongres w Norymberdze
zakończony wielkim capstrzykiem wojskowym

dzącego armią lądową, admirał 
Raeder, szefa marynarki wojen** 
nej, gen. Milcha jako przedsta* 
wiciela szefa armii powietrznej, 
gen. Keitel oraz szereg wyso** 
kich dostojników wojskowych 
i partyjnych.

Po złożeniu hołdh kanclerzom 
wi przez armię, odegrane zosta* 
ły hymny narodowe, na czyn* 
uroczystości capstrzyku zakon**

, czyły kongres partii narodowo*
I socjalistycznej.

N O R Y M B E R G A . Uroczy
stości kongresowe zakończył 
wczoraj wielki capstrzyk woj* 
skowy, który rozpoczął się pun 
ktualnie o północy.

Na capstrzyk przybył kanc* 
lerz Hitler, powitany przez gen. 
von Brauchitch, głównodowo*

PORADŹ S I E I
■ELSO NA ■

• •

Sąd skazał, braci Odrzym* 
skich za pobicie na 3 dni aresztu

gdyż nie potrafisz sam znaleźć wyj­
ścia z ciężkiej sytuacji życiowej. Po* 
radź się człowieka, który połączył w 
sobie cudowny dar jasnowidzenia z 
niezwykłą znajomością życia i ludzi, 
może i chce dopomóc również i To 
bie.

Korzystaj z jego fenomenalnych 
zdolności wyczuwania losów ludz* 
kich, a ujrzysz jasno drogę, która Cię 
zaprowadzi do celtu

Nie zwlekaj ani chw31 ale dziś za­
raz napisz o wszystkim co Cię drę­
czy do ROLFA NELSONA W AR. 
SZAWA, ZIELNA 4, m 6, a otrzy* 
masz odpowiedź na 4 pytania najbar* 
dziej Cię interesujące. Dołącz do li­
stu datę urodzenia, adres, pisma osób 
zainteresowanych oraz 3.50 w znacz, 
kach. Odpowiedź do 7 dni.

Kupon ulgowy na prywatny seans 
u Rolfa Nelsona, ul. Zielna 4 m. 6, 
godz, 3  — 7 pp. Okaziciel zamiast 

zł. 10 plad tylko 5 zł.

Tajemnicza rozbiórka
B E R L IN . Obramowania że* 

lazne i płoty w berlińskim Tien*
gartenie zostały usunięte i zużyt 
kowane na inne cele. Będą one 
zastąpione przez o d p o w i e d n i e  
urządzenia drewniane.

Telefoniczna rozmowa
o sytuacji 

międzynarodowej
R O C H E ST E R . Prezydent 

Roosevelł rozmawiał wczoraj te 
lefonitczmie z sekretarzem stanu 
Hullem na temat sytuacji mię* 
dzynarodowej. Prezydent opu* 
ś*ci Rochester dopiero w środę 
wieczorem, udając się do Hy* 
depark.

P E Ł N A  T A B E L A  L OTE RI I
Czwarta klasa -  7 -my dzień ciągnienia

l i n  ciągnienie 
GŁÓWNE WYGRANE

Stała dzlemoa. wygrana u  5.000 podia na 
nr. 146430 

Zt. 25.000 m  n -ry : 19382 124778 
ZŁ 10.000 na nr. 5S698 
Zi 5.000 na o-ry: 11507 13996 30050 

44047 86225 93924 107309 121979 141292 
Zt. 24)00 na miry: 5704 27242 47420 

WW8 79457 82558 83959 89293 105745
131258 138532 138815 143496 144557 

Zt. 1.000 na n-ry: 8786 12738 17086 17666 
24690 26070 32375 37957 57509 61669 63108 68611 
8W78 84231 98372 100890 102641 10(3454 104403 
104999 1T7242 127507 138720 141183 147215 151120

83054

56861
121268

Wygrane po 250 zł
177 78 322 54 46 69 454 551 753 76 840 

52 956 1020 163 296 444 522 78 600 49 58 
796 808 976 2205 494 542 76 685 753 73 
826 61 62 969 3010 22 256 311 40 510 43 
809 4384 93 222 7 304 45 72 87 427 82 
970 5188 265 91 41 0 40 357 751 57 6058 
130 11 431 633 47 86 86 868 84 7028 220 
2 666 565 666 88 78 082 842 64 923 8039 
150 82 89 223 46 81 332 55 68 636 43 722 
54 99 971 8066 645 730 32 837

10094 176 203 566 608 39 77 80 867 72 
87 748 11018 18 80 85 163 75 80 223 346 
758 805 924 40 12216 71 323 656 58 75 
731 63 883 979 13059 145 218 25 36 354 
5 »  637 739 855 14041 43 143 205 9 421 
551 662 778 S14 62 971 15029 55 108 62 
286 391 557 80 607 19 722 864 982 16013 
141. 90 442 707 824 17123 82 337 65 453 
90 Gm 790 822 18018 83 97 116 63 93 
*39 6X7 38 757 802 1 634 904 83 29000 182 
400 595 884 972

20000 94 141 263 473 84 548 642 58 913 
21248 348 90 525 718 864 73 920 64 22043 
114 367 404 22 42 60 551 780 830 915 37 
89 23050 76 187 209 330 446 618 34 59 767 
857 24224 78 446 50 59 683 809 34 45 71 
25015 458 83 595 667 921 28 30 26014 115 
43 69 71 381 578 663 753 27022 78 191 79 
84 208 31 56 364 401 63 764 930 28031 397 
490 82 631 29055 127 200 539 749 74 841 

30049 68 100 472 502 731 801 6 77 984 
31086 90 139 43 71 300 400 517 32061 
176 404 625 48 51 724 33 95 855 919 21 
33109 23 64 57 73 240 340 486 657 703 33 
14 814 67 34108 72 80 292 95 360 92 458
526 33 634 816 38 934 35257 481 584 618
<8 890 93 36137 269 469 501 8 616 43 44
70 748 650 924 37005 54 422 82 93 706
837 45 944 66 

38013 39 135 89 517 94 632 88 401 41 
19 947 39082 85 134 221 32 328 442 45 
631 60 98 756 60 845 933 58 79

40043 95 236 68 479 510 67 623 96 722
SU 975 41008 57 58 125 261 375 457 831 
4* 69 976 42014 198 264 80 98 317 70 
79 612 710 922 48 55 43133 66 87 251 
304 895 911 8 9  44330 489 505 25 709 63 
886 78 902. 18 45014 25 103 60 89 277 
334 440 538 853 965 83 46038 210 77
378 741 85 932 47004 44 57 331 38 80
4SL9 508 602 15 802 72 944 48079 195 229 
436 52 511 655 861 49019 77 275 382 
486 506 65 90 618 24 782 851 65 

50022 95 144 216 31 330 476 511 629 
5? 51186 499 418 500 697 770 93 883 969 
52091 94 304 35 435 46 652 763 53101 
69 254 221 27 485 513 622 778 887 983 
54032 120 223 84 448 547 629 78 730 
55115 25 40 280 422 649 72 851 92 94 
56097 243 92 331 444 679 57078 140 314 
61 93 582 640 55 791 810 933 58 69 58121 
43 370 419 508 615 742 93 840 59136 344 
81 91 449 911 97

60082 164 251 88 502 16 25 49 54 34 
928 61035 272 312

514 63 604 739 92 97 895 73005 96 1*0
208 10 28 95 414 38 530 40 58 94 630
944 56 74166 79 266 86 328 34 461 567
917 75026 245 532 38 646 63 768 86 811
73 978
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Dzieci znalazły 
skarb

Na polach między to* 
rem kolejowym a szosą 
rembertowską na polach 
Olszyn/ki Grochowskiej 
dzieci z pobliskiej kolonii 
W ygoda w czasie zabawy 
wykopały większą ilość 
monet złotych. Jedno z 
dzieci przyniosło złotą m o  
netę do doomi- 

Marianna Szopa, mat* 
ka dziecka, po obejrzeniu 
monety i stwierdzeniu, że 
jest ona złota, dowiedzia 
ła się od dzieci, że wyko* 
pały większą ilość tych 
monet i sprzedały je ja* 
kiemuś przechodzącemu 
mężczyźnie, który wyku* 
pił pieniądze, płacąc po 
10 gr. za sztukę. Zacho* 
dzî  przypuszczenie, że 
mężczyzna ów wydobył z 
ziemi powstałe monety.

Szopa odniosła monetę 
na posterunek P.P. Stwier 
dzono, że jest ona ze złota 
dukatowego, z jednej stro 
ny wybity jest ry su n ek  
rycerza w zbroi, z drugiej 
strony rok 1773 i po obu 
— napisy łacińskie.

Chciał okraść... 
policjanta

Józef Przepiórkowski, 
posterunkowy zamieszka* 

ły w Skarżysku, przyje* 
chał rano. uprany po cy' 
wilnemu, do Warszawy 
celem załatwienia intere* 
sów. Gdy wyszedł z 
dworca Głównego w Al- 
Jerozolimskich podszedł 
do sprzedawcy pism i P° 
prosił o gazetę. Przepióf' 
kowski wyjął portmonet* 
kę i począł szukać drob* 
nych. W  tym momencie 
gazeciarz wyrwał policjan 
towi banknot 20*złoto* 
wy i rzucił się do uciecs 
ki.

Za złodziejem pogonił 
Przepiórkowski i ujął g° 
na ul. Poznańskiej, a na* 
stępnie przeprowadził <J° 
komisariatu kolejowego 
przy dworcu Głównym* 

Okazało się, że jest to 22* 
letni Józef Stanowski, sa* 
mie.S2k ałv  wy P ia s to w i*
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Wesoły 
K ą c i k

Maitrusniejszy 
iest początek

ZiYany (w  swei rodzinie) po* 
*ieściopisarz Piórko od wielu 
lat pisał, pisał i nic tik  magd 
napisać.

Chciał, ale nie mógł- . ,
K ied y  pewnego razu siedział 

'w kawiarni i m artw ił się, ie  J** 
szcze nic nie napisał, podszedł 
do niego kolega po piórze, po* 
wieściopisarz M ydełko.

M ydełko pisał bardzo w iele.
^am mawiał o sobie, że kiedy
chce przeczytać dobrą książkę,
to nie kupuje, nie bierze z czy*
telm, lecz siada i sam sobie ją pisze.

M istrz M ydełko przysiadł się 
do mistrza Piórko i spytał z
wyrzutem:

’ dlaczego nic nie piszesz.
» woja żona m ówiła mi, że je# 
''Kś bardzo zdoOnv.

;  Talk — westchnął powie* 
sciopisajTz Piórko. — Podzielam 
'danie m ojej żony. Ale cóż z te# 
-■o, kiedy pierwsza stronica po* 
wieści idzie mi zawsze bardzo 
trudno. N igdy nie wiem, jak

przekonany, ze 
gdybym napisał pierw szą stroni 
ję» to już reszta poszłaby gład*

Wielkie demonstracje henleinowcdw
Według doniesień niemieckich są zabici i ranni

— u#— Znam to uczucie 
*miecbnął się m istrz M y d e ł k o  
— Początek jest zaw sze naj* 
trudniejszy. Ale jest na to  rada. 
Kiedy mi pierw sza stronica nie 
wychodzi, zaczynam  pisać po* 
wieść od drugiej stronicy. 1 4 °?  
Piero kiedy pow ieść jest juz 
^kończona, piszę pierw szą stro* 
nucę! A  po tym  id ę  d o knajpy 
1 ^ y w a m  ukończoną pow ieść.

Mistrz Piórko w estchnął zaz* dtośnie.

PR A G A . W  poniedziałek w 
nocy doszło do szeregu incyden ; 
tów w związku z demonstracja# 
mi, organizowanymi przez par# 
tię Niemców sudeckich (SD P ).

Demonstranci urządzili po# 
chody, na których czele nieśio* 
no chorągwie ze swastyką, śpie 
wano pieśni niemieckie i wzno# 
szono okrzyki.

Największa manifestacja mia 
la miejsce w Jabłońcu nad Ni* 
cą, gdzie po mowie Hitlera ze# 
brał się dum, liczący około 10 
tys. osób. Na czele pochodu nie 
siono sztandar ze swastyką

Na ratuszu powiewała cho# 
rągiew SD P  z wielką swastyką. 
W  czasie pochodu we wszyst# 
stkich kościołach biły dzwony.

Policja, widząc, że nie może 
utrzymać porządku, wezwała 
wojsko, które obsadziło miasto.

Jeden z uczestników pochodu 
przebił oponę w samochodzie 
wojskowym, Aresztowanie jego 
wywołało znów demonstrację

ze strony SD P, wobec czego 
aresztow anego w ypuszczono po J 
wylegitymowaniu.

W  czasie dem onstracyj wy# 
bito szyby w księgam i czeskiej.

B E R L IN . Niemieckie Biuro 
Informacyjne donosi z Pragi:

W  Aussig (U sti nad Labem) 
doszło do poważniejszych zajść. 
Ludność miasta i mieszkańcy 
z miejscowości okolicznych 
zgromadzili się na rynku dla 
wysłuchania przy głośnikach 
przebiegu uroczystości no rym# 
berskich.

Manifestacja miała przebieg 
zupełnie spokojny. Dopiero 
gdy wkrótce po ?aikończetiiu 
przemówienia kanclerza Hitfera 
tłum począł się rozchodzić, padł 
ły strzały.

Śmiertelnie trafiony 2ostał 
członek ochotniczej służby och# 
rannej partii Niemców sudec* 
kich (F .S .) HolŁmut Laną.

Trafiony został również przy 
glądający się wypadkom z ok*

na okolicznego domu Rudolf 
Vacha.

Liczni świadkowie zeznali, że 
strzały padły spośród grupy 
Czechów, która wmieszała się 
w tłum Niemców sudeckich. 
Sprawcy nie zostali ujęci.

W  Toplicach w poniedziałek 
pomiędzy godz. 9 a 10 wieczór 
odbywały się demonstracje, zor 
ganizowane przez Czechów i 
komunistów. Jednocześnie od* 
bywał się pochód Niemców su* 
deokich.

W  pewnym momencie doszło 
do starcia pomiędzy policją a 
pochodem niemieckim. Policja 
zrobiła użytek z pałek gumo* 
wych. Gdy poseł partii Niem* 
ców sudeckich Zippelms chciał 
interweniować, policjanci pobi# 
li go, raniąc w głowę i plecy.

Zajścia uliczne trwały do póź 
nej nocy. Zraniono kilka kobiet 
i kilku mężczyzn.

W  Eger (Cheb) doszło do 
strzelaniny, w czasie której za#

bita została 1 osoba, a troje dzb 
ci odniosło ciężkie rany. Bliż/* 
szych szczegółów’ na razie brak.

B E R L IN . Z Eger donoszą, 
iż od rana miasto ozdobione 
jest flagaipi ze swastyką- W  gc 
dżinach rannych policja czeska 
oddała kilka strzałów do tłu* 
mu. 47*letni M iklas Gibner z o# 
stał trafiony kulą w czoło i po* 
niósł śmierć na miejscu. 7 osófc 
odniosło rany.

Sklepy zamknięto. Dzieci po 
wróciły ze szkół do domów 

IW  mieście pojawiły się samo* 
'chody pancerne. Ulice opusto* 
szały.

Kierownictwo partii niemiec* 
ko * sudeckiej wysłało do pre* 
zydenta Benesza i rządu depe­
szę protestacyjne.

Członek misji lorda Runa* 
mana Suiton Pratt, przebywają* 
cy w Eger, udał się na miejsce 
zajść i obejrzał zwłoki zabitego 
M iklasa Gibnera.

Londyn zapatruje sin pesymistycznie
na Minm anie Niemców sudeckich w ramach Republiki (zechosłowackiei

L O N D Y N . Mowa Hitlera o*| czynników, stanowi dla Niem 
ceniona jest w angielskich ko# ców sudeckich zachętę do dal* 
łach rządowych krytycznie. K o .sze j ostrej taktvki. Utrzymanie 
ła te podkreślają, że chociaż | Niemców sudeckich w ramach
przemówienie to nie wysuwało 
ultymatywnych żądań, to jed* 
nak nie wprowadza zasadnicze 
go odprężenia- 

Mowa, zdaniem brytyjskich

jak najdokładniej. Postulat Hi* 
tłera, że mniejszości sudeckiej 
przyznane być winny pełne pra* 
wa„ znajdzie zrozumienie wszę

~  "To mrusi być 
takie oblewanieści...

Bardzo przyjemne 
znał kolega M ydełko.

ę ,Po paru dniach pow ieściopi* 
M y d e łk a  "

przyjemne, 
końca powie#

przy

I^ cji
- - -  c  "

. w sie a t d o ręstiu* 
i spotkał m istrza P iórk o, 

kompletnie pijanego. .
— .Serwus!  — ucieszy# 

Piótko na w idok kolegi*
— C o  tu  rob isz?
— Obłewaim koniec pow *e* 

ści. N iech iy je ł B u zi kochany  
kolego! T w oja rad a b yła pj<?k *
n a! Dziękuję! D zięki tobie skon 
cżyłem pow ieść! . .

— W  trzy d n i?! —  zdziw ił 
się mistrz M ydełko.

— W  dw a! W czo raj jeszcze
skończyłem i  od  w czoraj obue* wam!

— Jak  to  -możliwe!
— Bardzo proste, p r z y  jacie*

m. Poszedłem  za tw oją <radąi
Zacząłem  od  drugiej stronicy- ALe

że m i druga nie wychodzi* 
ła, więc próbow ałem  zacząć od  
trzeciej. P rzy  trzeciej też  m i 
kiepsko, w ięc zacząłem od  razu 
od ostatniej! A  że ostatnia stro* 
fcica nie m usi b y ć cała z a p is a n a ,  
^ięc napisałem tylk o trzy  vriet* 
St^‘* *,Jerzy strzelił do niej. Be* 
wolwer w ypadł mu z ręki. Jego 
hkochana nie ż y ła "-.

Po tym , uważasz, napisałem 
‘‘koniec" i  poszedłem  na w ód* 
kę* Jestem szczęśliw y! D zięki 
twojej radzie pierwszy raz w  

2yciu skończyłem pow ieść.
N apoleon Sdek.

P a n o w i e ! ! !  1 0 0 1
sił męskich uzyska pan. stosując apa* 
rat „Nr. 111*’ Naukową broszurę wv# 
syłamy bezpłatnie, dyskretnie. „ln» 
ventus — C“ Warszawa, Aleje fero* 
zolimskie 35.

R A D I O
WARSZAWA I. (Raszyn). 

ŚRODA DN. 14. IX . 58  R.
6.15 .Kiedy ranne". 6.20 Muzyka 

(płyty). 6.45 Gimnastyka. 7.00 Dzień# 
nik poranny. 7.15 Muzyka poranna.
5.00 Audycja dla szkół. 8.10 — 11.00 
Przerwa. 11.00 Audycja dla szkół. 
11-57 Sygnał czasu. 12.03 Audycja po 
łudniowa. 13.00 —  15,15 Przerwa. 
15.15 Wszystkiego po trochu — au* 
dycja dla dzieci. 15.45 Wiadomości 
gospodarcze. 16.00 Walce, intermezza 
i serenady. 16.45 Okręty podwodne 
w wojnie na morzu — odczyt. 17.00 
Muzyka taneczna. 18.00 Ogród w Łań 
cucie — pogadanka. 18.10 Recital 
skrzypcowy. 1S.45 ,.W  dniu imienin 
Madame Płachcina'* — fragment z 
,,Kollokacji‘ł. 19.00 Pieśni polskie. 
19.20 Pogadanka aktualna (z  Kato# 
wic). 19.30 „Noc letnia w Neapolu'*
— koncert rozrywkowy. 20.45 Dzień# 
nik wieczorny. 20 355 Pogadanka ak# 
tualna. 2100 Audycja dla wsi. 21-10 
Koncert chopinowski. 21.45 Wiadomo 
ści sportowe. 21.55 —  22.00 Przerwa.
22.00 Koncert popularny. 22-55 Prze# 
gląd prasy. 23.00 — 23-15 Ostatnie 
wiadomości.

WARSZAWA H (M kotów)
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty).

14.00 Parę informacji. 14.05 Program 
na jutro. 14-10 Koncert solistów. 15.00 
Wiadomości sportowe, 15.05 Utwory 
na tematy japońskie i chińskie- 16.00
— 17.00 Przerwa. 17.00 Pogadanka ak* 
tualna. 17.10 Stylizowane tańce w mu 
zyce nowoczesnej. 1S.10 Muzyka lek# 
ka i taneczna (płyty). 19.00 — 22.00 
Przerwa. 22.00 Przegląd kulturalny. 
22.15 — 23.55 Muzyka lekka i tanecz 
na (płyty).

DIKOL -  DONT

Republiki Czechosłowackiej I dzic w Europie, albowiem po w 
wydaje się w Londynie po tej J szechnie przyznawane jest, że
mowie prawie że wykluczone.

Reakcja prasy angielskiej nie 
jest jednolita co do miary scep 
tycyzmu jak i na ogół mowa Hi 
tłera wywołała w Londynie.

Specjalny sprawozdawca 
„Dailły M ail” w Norymber# 
dze, znany ze swych bliskich 
kontaktów z otoczeniem Hitle* 
ra, W ard Price, oświadcza, że 
ćeftą uspokojenia w Europie 
jest nieskrępowany plebiscyt 
ra  ziemi sudeckiej.

Zdaniem W ard Prece‘a, Hi* 
tler uważa, że zasadniczym wa* 
runkiem jest, aby plebiscyt zo* 
stał zarządzony w jak najkrót* 
szym czasie.

Jeżeli ta sugestia zostanie u* 
czyniona — zauważa „Dailły 
M ail” w komentarzu redakcyj* 
nym — zainteresowane mocar* 
stwa winny się do niej odnieść 
z obiektywnością i ro z ważyć

dopóki skargi mniejszości naro* 
dowych nie zostaną usunięte, 
stale pokój będzie zagrożony.

Liberalny ,-News Chronicie” 
śwładcza, że mowa Hitlera kry 
zysu nie rozwiązała.

„Daily Herald’ stwierdza 
że rokowania sudedkie będą na 
dal trwały i to —• zdaniem 
dziennika — jest najważniej*

szym skutkiem mowy Hitlera.
„Daily Telegraph” oświad** 

cza, że z mowy Hitlera wynika 
iż stan niepokoju trwać będzie 
jeszcze przez czas dłuższy.

„Times” stwierdza, że wpraw 
dzic Hitler wysunął żądanie s3 
mostanowienia dla Niemców su 
deckich, mowa jego jednak nie! 
przyczyniła się do rozpoczęcia 
natychmiastowego kryzysu.

.-Times"* oburza się na po* 
równanie, jakiego dbkonał Hi* 
tler pomiędzy Sudetami i spra* 
wą arabską.

Zajicia w Naroku hiszpańskim
miały byf wywołane w u sra j!

B U R G O S. Radio National 
don o i, że wczoraj wieczorem 
władze w Tangierze ujęły kilka 
naście samochodów, naładowa* 
nych amunicją. Samochody te 
zostały zatrzymane w momen* 
cie, gdy chciały przekroczyć 
granicę strefy hiszpańskiej.

W  śledztwie okazało się, ie  
aresztowani członkowie organi* 
zacji zamierzali wywołać imcy# 
denty na terytorium M arokka 
hiszpańskiego bezpośrednio po 
radiowej transmisji mowy H k* 
Iera w Norymberdze.

Dalsze śledztwo w toku.

KASZEL UPORCZYWY ŁAGODZI I USPAKAJA S Y R C P ŹYWOKCSTU ŚW IEŻEQ®  
Mgr. E. GOBIECA SPRZED A2: APTEKI I DROGERIE. SKŁAD GŁÓWNY  
W#WA MIODOWA 14. Flakon 3 złote.
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Krzyże, awanse i etaty dla kolejarzy
dla Burzenia 20 el rocznicy odzyskania Niepodległości

W  związku ze zbliżającym się ’ ne z wykonywaniem służby ru 
obchodem święta dwudziestej i chu i t. d. 
rocznicy odzyskania niepodleg 
łości, kolejarze polscy od dłuż# 
szego czasu rab ■‘oL. u wbich o 
wyjednanie dla r ‘ zych 
fu n k c jo n a r iu s z e P. K. T. oko 
licznościowych awansów, t. r/w 
amnestii dla tych wszystkich 
praco wn i kó w, którzy u k  a ran i
zostali za przewinienia związa*-

rzeczywiście 
najlepsza PASTA doU .I.-H 0—  —V ________

Okowie królewscy w kaldipcli
SĄ btjC wągsł&ni w kr mg aa

n<>Wie k rń U p aana?^* sy# i ckim , m ają być osw obodzeni i
^  at ' akuci ̂  k  Pa I w y * 4 *1* w kraiu*

w - k.ajdanV,7rzPe#^^rienm  senaań

cznie się pogorszył. Dopiero nie 
dawno udzie ono im zezwole* 

Stan zdrowńa obu książąt zna|nia na korzystanie z pomocv le
karskiej.

D e. e gacj e zw i ą żków praco w 
-ników kolejowych wielokrot# 
nie konferowały w tej sprawie 
z przedstawicielami odpowied 
nich władz kolejowych, dotych 
czas jednak nie uzyskiwali żad 
nych konkretnycli zapewnień.

Decyzja Ministerstwa Ko* 
munikacji w sprawie uznania 
pracy najstarszych pracowni# 
ków kolejowych z okazji świę* 
ta dwudziestej rocznicy niepod 
leglości zapadła dopiero w osta 
tnich dniach ubiegłego tygod* 
nia i jako pierwsi możemy ją 
zakomunikować naszym czytel 
nik om # kolejarzom:

Na dzień 11 listopada Mini* 
steratwo Komun’kacji wyjedna 
ło w ęc u Pana Prezydenta Rze 
czypospolitej krzyże zasługi, 
którymi odznaczeni zostaną
zwłaszcza ci wszyscy kolejarze, 
którzv bezpośrednio bmli us

dział w odbudowaniu pols* 
kiego kolejnictwa, przejmować 
niu od zaborców taboru kolejo 
wego i t. d.

Przed świętem 11 listopada 
na miesiąc październik zapowie 
dziane zostało przyznawanie e* 
tatów dla tych wszystkich ko* 
lejarzv, którzy mimo długich 
przepisanych lat służby, z róż* 
nych względów nie zostali u* 
Stabilizowani, a poza tym i dla 
tych pracowników młodszych, 
którzy specjalną gorliwością 
pracy zasłużyli na stałość służ# 
by.

W res zcie na miesiąc styczeń 
1939 roku, ciągle w ramach pro 
grama uczczenia święta niepod 
ległości ogłoszona będzie lista 
awansów, która obejmie wiel* 
ką liczbę pracowników kolejo 
wych, zwłaszcza tych, którzy 
szczycić się mogą jak najdluż* 
szą pracą w kolejnictwie poi*
5?ki,m
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O Z I E  M O J  W
TRACICZME DZIEJE TRÓJCA LUDZI RZUCONYCH NA FALE LOS

Było to wiosną 1914 roku. Pewnego dnia Wanda Bier­
nacka obudziwszy sie z rana stwierdziła z przerażeniem, że 
jej męża, Józefa nie ma w domu. Wszczęła energiczne po­
hukiwania, które nic dały żadnego wyniku. Józef znikł jak 
kamień w wodzie.

W  tym czasie Wanda spotkała swego dawnego adorator 
ra, Jana Siwka, który cd czasu jej zamążpójścia unikał 
jej, chcąc w ten sposób o niej zapom nieć. Ale obecnie gdy ją 
spotkał, w sercu jego odżyła z dawną siłą miłość do Wandy 
i często ją odwiedzał.

Gdy w prasie pojawiła się wiadomość, że w lesie vva< 
werskim znaleziono zmasakrowane zwłoki nieznanego męż= 
czyzny, Wanda udała się do prosektorium, gdzie stwierdziła 
ze to zwłoki jej męża. W drodze powrotnej z prosektorium 
zrodziło się w jej umyśle podejrzenie, że zabójcą Józefa był 
Jan. To też podczas przesłuchania u sędziego śledczego, gdy 
zapytano ją czy nikt nic był o nią zazdrosny i czy nic od­
grażał s.'ę icj mężowi, została tym pytaniem całkowicie wy­
trącona z równowagi. To nie uszło uwagi sędziego, który emu* 
sił ją do podania nazwiska Jana i kazał sprowadzić go do 
urzędu śledczego.

Gdy W anda usłyszała polecanie sędziego śle a* 
czego, twarz je j wykrzywił grymas bólu. A  gdy ni* 
ski mężczyzna o wielkiej łysinie c^puścił pokój, za* 
•pytała:

•— Czy pan go aresztuje?
— fa k  — odparł sędzia śledczy stanowczym 

głosem.
— Ale dlaczego?
— T o  już moja sprawa. Niech pani będzie zado* 

wolona, ze -panią zostawiam na wolności... Powiem 
pani otwarcie, że je j zachowanie jest dość podejrzą* 
me... Zamiast pomóc -mi w ujęciu zabójcy męża, chce 
mnie pani sprowadzić na fałszywy trop... Jest to bar* 
dzo podejrzane! Gdyby pani o niczym nie wiedzia* 
$&, podałaby pani od razu nazwisko tego pana... Ale 
ten strach i wahanie się mówią mi bardzo dużo... 
-Oho, pani na pewno wie kto jest zabójcą pani męża... 
i W anda nie mogła opanować dreszczy, które nią 
itizęsły. Nie uszło to uwagi sędziego śledczego i jesz* 
)Gze bardziej, spotęgowało jego podejrzenia.

\ — Co mam teraz robić? — pomyślała W anda.
» — Czy opowiedzieć mu dlaczego obawiałam się wvv 

mienić nazwisko Jana? Czy mam mu powiedzieć, że 
właśnie dlatego, iż w umyśle moim zrodziło się to 
straszne podejrzenie, obawiałam się podać jego na* 

* zwis-ko? Czy tym jednakże nie zapJątam się jeszcze 
bardziej?

A tymczasem r.ędzia śledczy, obrzucał ją takim 
j spojrzeniem, jak gdyby był przekonany, iż ona wie* 

działa, że Jan Siwek był zabójcą jej męża...
— Nie, to straszne! — pomyślała zrozpaczona. 

— Muszę mu wszysko opowiedzieć. Może tym ura* 
tuję Janka.

W  Wandzie zachodził dziwny proces: pomimo, 
że podejrzewała Jana Siwka, ’ obawiała się zarazem 
tej możliwości, że zostanie aresztowany, osadzany 
w7 więzieniu i może nawet skazany.

Podejrzewała go wprawdzie o to, że zabił Jó* 
zefa, ale jednocześnie nie dawała wiary temu, aby 
Jan był zdolny do dokonania tak wstrząsającego 
czynu. Rozum mówił jej, że w?ylącznie Jan mógł za* 
bić je j męża. Serce natomiast nie dawało, temu wia* 
ry ; buntowało się przeciwko rozumowi.

W  końcu strach o własną skórę wziął górę nad 
wszystkim innym i W anda opowiedziała wszystko 
sędziemu śledczemu:

Dlaczego obawiała się wymienić jego nazwisko? 
Ponieważ właśnie podejrzewała go o dokonanie tej 
zbrodni; serce jednakże mówi jej, że to niemożliwe.

Zna bardzo dobrze Jana Siwka. W ie, że nie jest 
nawet zdolny zabić muchy. Prawdą jest, że był 
straszliwie zrozpaczony, gdy wychodziła za mąż za 
Józefa Biernackiego, ale Jan nigdy nie podniósłby 
ręki na swego dawnego kolegę.

Oto dlaczego nic chciała podać jego . nazwiska. 
Serce jej jednak, mówi, powtórzyła akcentując każde 
słowo, że jest on niewinny...

— Nie polegamy nigdy na tym, co mówi serce

— odparł je j brutalnie sędzia śledczy. — Opierattiy 
się wyłącznie na dowodach i rozumie... A więc^pani 
sama przyznaje, że podejrzewała tego jegomościa... 
Wiedziałem o tym... Jeśli zaś on jest zabójcą męża 
pani, dlaczego zależy pani na tym, aby go ratować?.

— Nie, nie, nie on... — zawołała W anda głosem 
pełnym rozpaczy.

— Przed chwilą pani powiedziała, że pani go 
podejrzewa, a teraz pani twierdzi, iż nie on zabił pa* 
ni męża... Zresztą, sami to ustalimy...

— Czy mogę już iść? — zapytała W anda.
Ogarnęło ją teraz jedyne pragnienie: opuście

jak najszybciej ten pokój i uwolnić się od przenikli­
wych spojrzeń tego osobnika. Nie dość, że musiała 
stracić ukochanego męża, nie dość, że doznała tar: 
strasznego nieszczęścia, to teraz musi przejść przez 
nową gehennę cierpień...

Sędzia śledczy przeglądający jakieś papiery le* 
żące przed nitn na biurku, nie dosłyszał pytania Wa*> 
dy, które było wypowiedziane szeptem. W anda po* 
ciekawszy trochę, zapytała już nieco głośniej;

— Czy mogę już i ś ć ?
— Nie. Dopóki nie sprowadzą mi tutaj tego 

Jana Siwka, nie może pani stąd się oddalić...
— Czy chce pan przeprowadzić konfrontację  

między nami? — zapytała W anda, szeroko rozwiń 
rając oczy.

— Nie, na razie jest to niepotrzebne... Nie mo* 
gę jednak puścić pani przed tym, zanim jego tutaj 
nic sprowadzą... Czy pani rozumie?.. — dodał zna* 
czącym tonem sędzia śledczy. — Uda się pani do 
przyległego pokoju i będzie czekała na moje dalsze 
polecenia...

Sędzia śledczy znów nacisnął guzik dzwonka 
i do pokoju znów wszedł niski mężczyzna o wielki ci 
łysinie.

— Czy posłał pan już po Jana Siwka?
— Tak.
— Proszę zaprowadzić, tę. panią do pokoju nu* 

mer 16. A  teraz proszę wprowadzić do mnie Toma* 
sza Biernackiego, ojca zabitego. ,

W anda z trudem podniosła się z krzesła i chwiej 
nym krokiem opuściła pokój, popłakując z cicha.

Po chwili do pokoju sędziego wszedł T o m a s z  
Biernacki, który po raz pierwszy w życiu znajdował 
się w Urzędzie Śledczym i rzucał wokół siebie spój* 
rżenia pełne lęku. Gdy sędzia śledczy wskazał 
krzesło i prosił, aby zajął miejsce, Biernacki u s ia d ł  
niepewnie na skraju krzesła i z niepokojem przygU* 
dał się sędziemu śledczemu, nie rozumiejąc, w jakiej 
sprawie wzywał go do siebie...

(Dalszy ciąg jutrol-

Kord w Barcelonie
Wstrząsająca opowieść na tle obecnej 

wojny domowej w Hiszpanii
Lekarz francuski, dr. Megrant zo-1 

Stał zabity w Barcelonie podczas ata­
ku powietrznego. Po sprowadzeniu 
fego zwłok do Francji stwierdzono, 
że śmierć jego spowodował wybuch 
granatu w zamkniętym pokoju. Dzień 
nikarz francuski Simon Namur, wy* 
słany z  ramienia swego dziennika do 
Barcelony, przyczynił się do ujęcia 
^brodiniarzy, którzy zostali skazani na 
karę śmierci.

Podczas procesu ustalono, że nie* 
ipośłednią rolę w, tej sprawę grał nie- 
ijaki Cbabris. Komisarz policji fran* 
cuskiej Peral ustalił, że Cha-bris był 
dalekim kuzynem Megranta, mieszkał 
•w Tuluzie d popadłszy tam w długi 
otcickŁ Peral przypuszczał, że udał 
sic do Hiszpanii, zaciągnął się w sze* 
cęgi powstańców i nastawiał sieci na 
Megranta, chcąc go zgładzić i zdo* 
fcyć Jego majątek.

Przypuszczenia te sprawdziły się i 
i^eral przesłał Namurowi do Paryża 
gazetę prowincjonalną, która donosi* 
^a o tym.

43.
,,‘Od kilku dni panuj-e ożywio 

(łia działalność w trybunale spe* 
ojalnym Salamanki. Sztab gene* 
ralny żądał szybkiej „likwida* 
c ji“ całego szeregu spraw o zdra 
|dę ruchu narodowego.

Posiedzenia trybunału odbywa 
Ją się w absolutnej tajemnicy. 
Mimo io udało się nam ustalić, 
jże jednym ze skazanych jest o* 
chotnik francuski, którego na* 

jzwisko jest związane z pewnym 
igłośnym procesem, jaki nie 
|»da\vno odbył się w Barcelonie. 
[Sprawa dotyczy porucznika 3*ej 
„Bandera Estranjera“, Andre 
Ghabrisa. Został on oskarżony 
o wydanie rządccyrom szpie* 
gowskioj organizacji powstań* 
ców w Barcelonie. Dostarczał 
on fałszywych informacji sztabo

JecSpe „ goli 15-20 
. r a m

Żądać wsadzi*

wi generalnemu powstańców o 
pewnej osobie, z którą był 
spokrewniony i która pełniła 
służbę w formacjach sanitarnych 
władz katalońskich. W skutek 
tego sprowokował na tę osobę 
zamach, którego bezużyteczność 
została dopiero nie dawno 
stwierdzona i który spowodo* 
wał stracenie sprawców zama* 
chu, ludzi oddanych sprawie 
powstańców. Dzisiaj rano Chra 
bris został rozstrzelany.

Pod tą depeszą Peral dopisał 
ołówkiem:

„I pomyśleć, że wiadomość 
ta znajduje się tylko w prowin* 
cjonałnej gazecie, w „Petit E* 
cho Pyreneen". Nie rozumiem, 
co robicie wy, dziennikarze pa* 
ryscy“...

Namur uśmiechnął się, wyob* 
rażając sobie twarz Perala, któ* 
ry był silnie wzburzony, że 
prasa paryska nie podała tej 
wiadomości. W  takich chwilach 
twarz miał straszliwie wykrzy* 
wioną, ale oczy, w których błą­
kały się wesołe ogniki, twierdzi 
ly wymownie, że uniesienie to 
było pozorne. W  rzeczywistości 
Peral był dobrym chłopcem i 
nie głupim. Najlepiej świadczy* 
ła o tym sprawa Megranta. Prze 
widział przecież wszystko dok* 
ładnie. Chabris. którego kom:* 
sarz szukał w Tuluzie, był jedy* 
nym i prawdziwym zabójcą Ale 
granta. Teraz sprawa bvła już 
całkiem wyświetlona. Z począt* 
Na m‘rlo sie do czynicnN z tz* 
jemniczym morderstwem cNkt 
ra Megranta, który został dwa 
razy zabity, a teraz ustalono, że 1

zabójca jego był chciwą i pod* ] 
łą bestią, która Iprzypłaciła swój 
przestępczy czyn życiem.

W okół Namura, siedzącego 
przy swoim biurku w redakcji, 
wrzała gorączkowa praca, przez 
otwarte okna dolatywał hałas 
uliczny. Dziennikarz jednak na 
to wszystko nie zwracał uwagi. 
Myślami był w Barcelonie. Przy 
łożył dłonie do oczu i jak na 
taśmie filmowej przesuwały się 
przed nim wszystkie jego ostat* 
nie przeżycia.

— A  więc ciągle jeszcze pan 
marzy, Namur...

Namur podskoczył, jak gdy* 
by obudzono go z głębokiego 
snu i zawstydzony opuścił ręce 
na biurko. Ze złością spojrzał 
na Larceniera, swego kolegę — 
sprawozdawcę parlamentarne* 
go, którego nie lubił i odpowie 
dział mu w dość ostry sposób.

Łarcenicr nie przejął się tym 
zbytnio i odparł:

— W  każdym razie niech 
pan działa, nie marzy. W róć 
pan do życia, ponieważ czeka 
na pana bardzo ładna kobieta... 
Jest w pokoju r.umer 3... Jeśli 
nie będzie pan mógł sobie z nią 
dać rady, wezwij mnie pan, 
wówczas ja spróbuję szczęścia...

Larcenier wybuchnął śmie* 
chem zadowolony ze swego 
dowcipu. Namur zaś wzruszył 
ramionami, podniósł się i c.pu* 
ścił pokój. Idąc przez korytarz, 
pomyślał nagle, odczuwając lek 
ki skurcz serca:

— Czy to onz? Czy Dolores 
przyjechała? T o  niemożliwe. 
Pr-eceż nie cdpi. ywaia na mo* 
je listy.

PrzecI dużym zegarem, zmusił
-• ę T-łrjyr1.!’ ’' ' 1 PT*"* ~
— nr ż ,.5 d-U;' 
strr-jąc sie nie nr- ' N sz*' 
kroku, cho?’- * pożerała no ni"** 
cierpliwość. Wreszcie doszedł

do pokoju numer 3. Z pokoju 
tego nie dobiegały żadne głosy. 
Widocznie nikogo poza tą . ko* 
bietą tam nic było.

Nagle Namura ogarnęła nie* 
wysłowiona radość. Poprzez u* 
chylone drzwi ujrzał bowiem 
jej dłonie, których wdzięk sil? 
nie wrył mu się w pamięć.

Nie mogąc dłużej panować 
nad sobą, otworzył gwałtow-nie 
drzwi i wpadł do pokoju, wo* 
ła jąc:

— T o  tyk.
Namur zdjął z jej kolan w a* 

lizeczke podróżną i wziął Do* 
lores w ramiona. Dolores nie 
mogła wymówńć słowa. Od cza* 
su jego wyjazdu z Barcelony, 
który przypominał ucieczkę, ob 
myślała wszystko, co mu po* 
wie, gdy go zobaczy. Teraz na* 
gle zabrakło jej słów.

Chciała mu opowiedzieć, jak 
jego codzienne listy doprowa* 
dzaly ją do rozpaczy. Chciała 
jednak o nim zapomnieć i gorli* 
wie zabrała się do pracy. Praca 
jej nie posiadała jednak wielkiej 
wartości. Gdy sama przekona* 
ła się o tym, opowiedziała U o* 
mizowf, co znaczy dla nie Na* 
m-ur. LI om i z uśmiechnął się 
smutno i radził jej pojechać doj 
Francji. A  gdy oskarżała siebie, • 
że zdradza ; cn świętą sprawę, 
Llomiz jŁrł-rą! ją uspokajać, 
twierdząc, że należy również pa 
nr etać o własnym szczęściu.

Jeszcze tego samego wieczo* 
ru odprowadził ią na dworzec 
i wetknął je j w dłoń nieco pie* 
n lędzy.

Dolores nie czuła się teraz na 
siłach, aby opowiedzieć to wszy 
^ko Namurowi. A  zre-ztą ja* 
ł: :e to prało znaczenie. Najważ*
. ! : ~ze by1̂  to że znajduje się 
tutaj, u boku ukochanego męż* 
czyzny i żadnymi słowami nie

chciała rozpraszać p i e r w s z y c h  

upojnych chwil spotkania.
— Kochanie, jesteś c h y b a  

zmęczona, powinnaś wypocz4c 
— przerwał w końcu milczenie 
Namur.

Dolores delikatnie pogłaska 
ła go po czole i odparła niec° 
drwiąco:

— Nie jest pan wcale zduna*0 
ny, widząc mnie tutaj. T egoto* 
dzaju wizyty nie należą chyh* 
do niezwykłości w redakcjach 
paryskich? A jedna.k nie wsP? 
minął pan o nich w swoich h’' 
stach. Jestem straszliwie zazdr° 
sna...

Nie, nie jestem zmęczonej 
Muszę tylko pomyśleć o m °je* 
tualecie, aby panu się p o d o b a j 
Muszę się przebrać... Czy 
zna pan jakiegoś taniego hot  ̂
lu, gdzie mogłabym d o p r o ś  
dzić się do porządku?

Namur skinął w milczę*1’ 
głową, podał jej ramię i wyPr  ̂
wadził z redakcji. Znalazł?2.* 
się na ulicy, zatrzymał Prs.e^jś 
dżającą taksówkę i rzucił J3l> 
adres. u

Po kilku chwilach zatrzy1*1, 
się przed jakimś domem. 3

— Przecież prosiłam pana> ^
bv zawiózł mnie do hotel*1 .

\o)crzekła z lekkim zańiepc1-*0 
■vem w głosie Dolores. tpr— W  tym sezonie n*.c 
rcclnych pokojów w li o te*'- 
paryskich.

— To bardzo p a s k u d n i e .  
si pan bowiem wiedzieć, >e 
mogę spać w miejscu, gdzie
ję się samotna... oSi,

— T o  pani tutaj nie 
ponieważ będę nad nią cZll̂ o f

Namur wprow'adził ją» 
rzył drzwi swego mie^zk 
Gdy drzwi zamknęły się ^  .;Jjł 
mi, wrziął ją w ramiona i 2 
gorąco całować...
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Syn milionera i córka ogrodnika
Dzieje miłości i kariery Spencera Trący

Komunikat z frontu
naszego Wielkiego Konkursu Filmowego

Gdy na jego nie 
pozornej twarzy 
wykwita uśmiech 
rozumiesz. widzu 
kinowy, czemu ten 
amant filmowy, 
który nie ma w so 
bie nic z amanta 
filmowego jest tak 
bardzo łubiany, ce­
niony i podziwia*

To jego uśmiech 
-  prosty, szczery, 
radosny, laki, jak 
sam Spencer Trący 
bierze w niewolę 
Wyobraźnię obser­
watora, przed chwi 
ią jeszcze sceptycz* 
nie patrzącego na 
tę nicelegancką i 
nieefektowną syl* 
wettę aktora.

Nie umie nosić 
baka i razi w sa* 
łonie. Najprawdo*
Podobnie jszym dla 
niego strojem jest 
bluza robocza, w 
*b j czuje się dobrze i swojsko.

A przecież wychował się w zbytku 
* luksusie. Od dziecka przyzwyczaj©* 

do komfortu, nigdy nie zaznaj 
biedy. A  przecież najlepiej czuje się 
^  roli biedaka... Czyżby atawistycz* 
*c skłonności potomka irlandzkich 
Wychodźców, których jedynym skar­
g a  było umiłowanie przestrzeni i 
***łonych pól?

Byłą taka scona w filmie „Jak w 
niebie", który był debiu- 

*^*Speneer Tramy ,gdy gwizd loko* 
^»*ywy przerywa miłosną scenę mię 

nim a Łorcttą Youmg: zbliżenie 
r**zttje twarz Spencera, zamyśloną, 
J^nchaną w daleki, rytmiczny stuk 

pociągu. Gwizd się oddala, cich- 
I > a z nim wprost widać, jak myśl 

biegnie za pociągiem, jak oczy 
^•ttzone w dal, wypatrują czegoś 
*He*pokojnie...
& ^  tym jednak, epizodzie ukazał się 
2 ? . e€r Trący, wielki aktor. Już nie

ttja»ło atę uf owej chwili, ani jego
*Wâ fa:CZ<̂  **  ani wię«istci

3n* nst' °  *Peciałnei brzydo* 
k0.' w *dać było jedynie oczy niespo 

uduchowione, i twarz chłopca, 
skrzywdzono. 

k^jJj^.wJak w siódmym niebie'1 byl 
cer* *ę\Am w?&ielnyłn bariery Spen* 
Su . *azu stanął w jednym szere* 
U -  ^ielkimi sławami Hollywoodu. 
^  nun do tego doszedł. ~

W życiu Spencera jest mało praw* 
dziwie ciekawych momentów. Szkoła, 
kolegium, • typowo amerykański życio 
rys syna bogatego dyrektora fabry* 
ki samochodów. Potem... szkolą ma­
rynarki wojennej, gdzie przyszły 
gwiazdor miał kształcić się w woj­
skowości, w której rodzice: John i
Anna Trący, widzieli dla syna pole 
dla kariery. Przypadek jednak zrzą* 
dził, że miody kadet poznał córkę 
ogrodnika, Helenę Corson, młodą, 
przystojną dziewczynę w typie sło­
wiańskim i zakochał się w niej bez 
pamięci.

Ta niedozwolona miłość przed* ta* 
wicieła eleganckiej rodziny z Milwa* 
ukee i nudo wykształconej panienki 
była dla młodego człowieka punktem 
zwrotnym w jego życiu. Zrozumiaw­
szy bowiem, że jako oficer nie będzie 
mógł popełnić mezaliansu, który u* 
trudniłby mu pozycję — wyjechał do 
Nowego Jorku.

Profesor języka angielskiego na u* 
niwersytecie nowojorskim, Mr. Bo- 
©dy, stary i wypróbowany przyjaciel 
rodziny Trących, poradził młodemu 
człowiekowi spróbowania swych zdol 
ności recytatorskich, z których sły­
nął jeszcze w szkole.

I oto Spencer zostaje aktorem. Os 
parcie normalne, którego użycza mu 
kochająca narzeczona, kształcąca się

! ku, pozwala młodzieńcowi przejść 
przez wiele niepowodzeń, w czasie 
których nawet irlandzka dusza Spen* 
cera traciła wiarę w przyszło*;. Ta* 
lent jednak zawsze znajduje drogę 
Talent młodego aktora zdobyły sobie 

i też po paru latach uznanie. Cierpie*
\ nia, zawody życiowe i trudności oszli 
; fowały umiejętność człowieka, który 
i przed tym nie znał życia, by po la* 
i tach poznać je z najgorszej strony, 

bo państwo Trący, zgorszeni „wy* 
szkoleniem" syna. nie chcieli o nim 
słyszeć. Tylko brat — bliźniak, John 
dawał tajemne znaki życia, że parnię 
ta i współczuje. Pomóc, niestety, nie 
mógł: był materialnie zupełnie zależ* 
ny od ojca.

Film dźwiękowy poczyni! spucto* 
szenie wśród sław Hollywoodu. Na 
gwałt szukano nowych talentów. Jed 
nym z nich okazał się Spencer Tra* 
cy. Debiut wypadł doskonale. Na* 
słępne filmy potwierdziły opinię, że 
Traey —* ło talent.

Nieznany dawniej aktor stal się 
przedmiotem targów kilku wytwórni.
Zwyciężyła wytwórnia „M. G. M.". 
która zaangażowała go na doskona­
łych warunkach.

Od sześciu łat jest Trący żonaty.
Miłość Heleny Corson i Spen*
« «  PK «tr-*l» buBę życiowe i o b tc , ‘^cikicso'’ 'iilmu ’  nłigifaegó
me zneyduje sie u tzczyta szczam , i z iy ciaśw . Andrzeja Boboli. W slów

nej roli wystąpi Junosza S+ępowski.
Nowy polski film „Ostatnia bryga 

d a' ma poważne kłopoty z cenzurą. 
Poza wycięciem kilku scen centralne 
władze filmowe zażądały zmiany ty* 
tulu obrazu.

Wytwórnia Terra * Film* za kil* 
ka dni rozpoczn ę realizację filmu 
„Macierzyństwo", z Jadwigą Sm©* 
sarską w roli głównej. W obrazie 
tym, jak wiemy, występują laureatki 
naszego Konkursu filmowego dla

TRZEM CZOŁOWYM KANDY* 
DATKOM,

które otrzymają największą ilość gło* 
s ó w t, oraz trzem dzieciom, wyróżnio­
nym przez Komisję Kwalifikacyjną 
— zrobione będą próbne zdjęcia fil­
mowo * dźwiękowe. Dopiero na pod 
stawie wyników tych zdjęć, pełny 
Sąd Konkursowy w osobach p.p.: 
rei. M. Waszyńskiego, rei. St. Szebe 
gi, dyr. Turbowicza, red. nacz. Zdzi­
sława Wojtowicza i red. Mieczysława 
Szczęsnego, pod przewodnictwem Kró 
lowej ekranu polskiego Jadwigi Smo* 
sarskiej, orzeknie, która z kandydatek

Jesteśmy w przededniu ostateczne* 
go rozstrzygnięcia naszego Wielkie* 
go Konkursu Filmowego dla małych 
gwiazdeczek.

Jutro zamieścimy kolejny kupon 
oraz pierwszą listę imienną wyróż­
nionych kandydatek, które aczkol­
wiek nie weszły do plebiscytowej 50* 
ki, uznane jednakże zostały przez 
Komisję Kwalifikacyjną, jako fołoge- 
niczne. Zresztą, o tym pisaliśmy już 
raz.

JUTRO RÓWNIEŻ PODAMY 
PIERWSZY KOMUNIKAT O STA*
NIE GŁOSOWANIA ZA 2 DNI (li* 
cząc jeden dzie>’ głosów prowincjo*

, komunikaty będ, s.t  ukazy. „ dzItcka a k(ÓM do róf  
wały codfenme. . nowych.

Odpowiadając na liczne zapytania, I 
wyjaśniamy, że A  więc, już niedługo!

(o nowego w polskich wytwórniach?
Jedna z wytwórni przystąpiła do 

realizacji pod kierunkiem reżyserskim 
Michała Waszyńskiego — dramatu 
scnsecyjnego p. t. „Rena". Główne ro 
le grają: St. Engełówna. St. Wysoc­
ka, Junosza Słępowski, Józef Węgrzyn 
St. Sielański i M. Cybulski.

Biuro Filmowe przy Polskiej łA* 
gencji Telegraficznej przystąpiło do

Mają dwoje dzieci i nic pragną od 
życia więcej.

Spencer jest prosty; nie wyszukany 
sposób bycia tego aktora zjednał 
mu legiony przyjaciół w Hollywood. 
Talent zaś jego m t wielbicieli na ca* 
łyjtt globie ziemskim. Najdosadniej 
kreślą go słowa żony: .JDubią go ko* 
bieły i dzieci, a przede wszystkim... 
pey“. Bo psy mają instynkt wyczuwa 
nia dobrych ludzi.

ZYGMUNT SENED

dzieci.
Zdjęcia do filmu „Zapomnianfa me 

lodia11 są w pełni. Role czołowe gra* 
ją: Helena Grossówńa, Jadzia An* 
drzejewska i Aleksander Żabczyński.

W montażu jest fflm ,.Strachy**, z 
młodocianą gwiazdą Lolą Karwowską 
Eugeniuszem Bodo, Jadzią Andrze­
jewską, Józefem Węgrzynem, Mie­
czysławą Ćwiklińską i Jackiem Wo* 
szczerowiczem w rolach głównych.

Mało u nas popularny ałe utalen­
towany reżyser Jerzy Garyelski przy* 
stąpi niebawem do realizacji drama 
tu filmowego p. t. Czarne diamen* 
ty". Pod kierunkiem reżysera Jttłtu* 
sza Gardana rozpoczęto realizację fil 
mu ,.Dr. Murek’*. Obsada: Andrze* 
jewska, Ćwiklińska, Brodniewicz, Stę* 
powski, Sielański.

Reżyser Michał Waszyńsłd zrrriŁ 
żuje jeszcze w tym sezonie fthn sen­
sacyjny p. t. „Człowiek widmo*.

Nasza duma i ch w ała
f » .  M i e c z y s ł a w a  Ć w i k l i ń s k a

. 1  oto przed p .Mieczysła 
również samodzielnie w Nowym Jor- wą Ćwiklińską staje delegat Prezy

Rok 1936. Jubiłesz p. Mieczysławy 
Ćwiklińskiej. Na pierwszej scenie poi 
skiej, na scenie Teatru Narodowego 
stoją delegaci wszystkich warstw spo­
łecznych, rządu, samorządu, wszel* 
kich korporacji intelektualnych, świa 
ta literatury i sztuki. Wszyscy oni sta 
wili się. by oddać hołd największej 
współczesnej artystce polskiej.

Nastrój jest uroczysty, podniosły 
radosny.

Slweigjze premiery
»OA«ruo przed skandalem**, „Modelka**, 

„Przr/ę ody Tomka Jawayera
Przed skandalem" —  to 

£****“» ir0d2aju frhntt .fLokaj jaśnie 
i . w gorszym, bardzo pospo-

T* 1 Pisz« tyle o 
^ ^ r z y s i . rach i „depari _ _____ __ _
i S ^ k i c l *  2atrudnionych w ame* ’ ale słowa dialogów odgrywają głów* 
t*0Pra^l ^ tw ó m iach  filmowych, i ną rolę.

y* dziwnego nabieramy prze Film jest zrobiony doskonale i za* 
*Pecó Pr£C? * „pomysłowości11 j wiera nie nową już może ideę 

jJJ*** htórzy wymyślili scena*: „pieniądz nie jest wszystkim.'1, a

aktorów, którzy mielą językami, jak : że rzeczywiście współdziałała z ło* 
młynkami. Napisy zresztą bardzo , trzykiem by wymusić od niego od- 
złe — przykrywają pół ekranu. . szkodowanic1 Spencer odchodzi od

Film bez idei i bez sensu. j niej. Nieszczęścia chodzą parami. Na
„Modelka” — t > doskonale sfilmo* jego okrętach wybucha strajk, przez klejnot najśliczniejszy nieporównane*

k‘ bie* 
humoru i

denta m. słoł. Warszawy i mówi:
„Gdyby tak przez chwilę zapano* 

wala na tej sali cisza idealna, usły* 
szałaby Pani zbiorowy rytm bijących 
tu wszystkich serc.

,.Dht Ciebie, urocza, wielka artyst* 
kol Dla Ciebie, śliczna ambasadoro- 
wo uśmiechu, wdzięku, najwykwint­
niejszej kultury i humoru, tak arcy* 
przedniego, tak krzepiącego, jak zło­
ciste, mocne, pachnące wino!

Jesteś w sercu Warszawy, Droga 
Pani. Zajmujesz w nim jedno z naj- 
pierwszych miejsc. Jesteś dla War* 
szawy jej wielką artystką, a takie ze* 
stawienie — to zaiste uśmiech losu. 
Jesteś dla Warszawy jej dumą i rado 
ścią...

Niechaj tedy długo jeszcze danem 
będzie rozkoszować się słonecznością 
Twego talentu, niechaj tedy długo 
jeszcze biją do Ciebie serca ludzkie, 
niechaj długo jeszcze Narodowa, 
pierwsza scena polska przyzna się, że 
ma Ciebie, najrzadszy klejnot talentu.

tJch nia
^  —

Pi®* '11 To »Obawa przed skanda j daną w formie kulturalnej i artystycz j działem — kulturalna, co tak rzadko 
głupP to

czas Joan wraca do niego. Ich pozy* 
cje życiowe są wyrównane.

Gra Joan Crawford i Spencera Tra 
że cy na wysokim p ziomie. Reżyse- 

ale po ria pomysłowa i jak już pov/ie*

, ni.ewTszt*kanym wydaniu.
S? 1 ? isz.c łFlc °  w*elooso4i »----------------  -  — .       , --------------   ^------------  ------------- -------------

lł*yst' Uf * „departamentach1’ , wany teatr, w którym — nie akcja,1 co traci majątek i zostaje ssm. Wów- go czasu i uroku rozkosznej
. . ow.  ł ... -i- -»----- _ i  t_ i -  * - - t i  -------- cości, najczystszy klejnot

dowcipu”.
Takimi słowami kreślił postać ar* 

tystki i nasze do niej uczucie rzecz­
nik Prezydenta stolicy Wielkiej Pol­
ski.

rozgrywa na ckrasjnej. | się zdarza w amerykańskich filmach. Cóż do tego dodać? Zbyt lekko*
sje n©nttCiC, nieprawdopodobnie i Chodzi tu o ubogą dziewczynę j Wystawa bogata. Film godny naj* myślnie roztrwoniliśmy dla innych
śc: *doby£ ?ensów, na jakie może Jean Crawford, która wyszła za mąż ; • .cztesieg.ł .'" ''jiUIM. | cale słownictwo superlatywów, aby

w ść. Rzcczywi j z miłości za młodego nicponia. Ry* J „Przygody Tomka Sawayera" (czy* znaleźć odpowiednie i ścisłe dla tej,
j^ ^ i*  ''ryst*012^  podobne brednie chło się rozczarowała boleśnie, i p o -. ta się: Sajera) -  to czarujący i uro* i która jest epoką teatru w Polsce, któ
t,*** n* to pot*y jeden scenarzy* j stanowiła się usamodzielnić i zosta* | czy film — bajka w k lorach. j ra jest niedoścignionym stylem i wzo

*2eba aż „departamen*. la m delką w wielkim magazynie j Znamy wszyscy to piękne opowia* rem. która jest prawdą oczywistego
rtrt i i mód. Na drodze jej życia zjawia się j danie o przekornym Tomku, który j Piękna i Sztuki, która kiedyś stanie

tta m^ll̂ rave^ prowadzi' bogaty właściciel okrętów, zacny i st ł̂ się bohaterem, odkrył i unieszko* się najwspanialszym mitem życia ar*
bard) -^^eryj^P^dk wo poznaną ! porządny cz»oviek (Spencer Trący) ! dliwił zbrodniarza, wyratował z groty
r<t8o $ n,C ^ j ą c  w*’. (Carolla Loni i który pokochał dziewczynę prawdzi- , *woją małą przyjaciółkę i znalazł wiel

co
stek

t'óźn. • Peszeni zlama- wą i wielka mil ścią.
W łirL :T  Jei domjf1 ^ alłcin wdzie* serce, ale d:
kióra a * loka*’ ° d|?rywając rolę ; kocha ieszcz
SD «icllmie -  r  U Oedvna rzecz, 
k az£b 2‘“ *ot wad). W ten
C z y *  J * * . »  P ó ź n i c j  ° -

większe non*

«rwuje

Ofiaruje jej 
dziewczyna odm^\*ia, bo 

e swego nicponia. I.ccz, 
gdv bvłv mąż puszcza się na szantaż 
i chce nieszczęśliwą J an wciągnąć w 
ricic — dziewczyn^ ostatecznie roz­
staje się z nim i wychodzi za mąż za 
S/wm^rr.; Poznaje ro  wi«;Ikr- miłość,
dobroć i pośw:ęcenr?. Znów zjawia

s_ C2u:e krze* ??ę na horvz«ncie ex mąż i tym
ar"'>tanifr,]) r^zem - Spencer pódejrzewi Joan,

ki skarb.
Co uderza w tyra filmie - - po za

łvstyczneg-' dzisiejszej Polski.
Nie miejsce tu i czas, by pisać ob* 

szernie o pracy artystycznej p. Ćwi* 
klińskiej. Zna ją cała Polska, ze sce*

jeg^ wszystkimi walorami czysto fo* j ny i ekranu i cała teatralno * fil*
tograficznymi, dekoracyjnymi i reży­
serskimi - • to gra całego' zespołu 
dzieci, w wieku od 8 doi 2 lat.

Doprawdy, nie będzie w tym prze 
sady, jeśli zalecimy starym aktorom 
obeirzenie tego obrazu, by nauczyć 
się jak należy grać i co to w ogóle 
jest filmowa sztuka aktorska M. S.

mowa Polska jednako miłuje swoją 
Wielką Artystkę.

Od J956 r., t. j. od chwili, gdy wro 
bcc elity społeczeństwa naszego. pa> 
dly wyżej przytoczone słowa — sła­
wa p. Ćwiklińskiej nasze zackwviv i 
miłość umocniły się jeszcze bardziej. 
Do historii jej pracy artystycznej

przybyły nowe pozycje, a każda z 
nich to — arcydzieło sztuki 
aktorskiej, to genialny produkt arty­
styczny i intelektualny („Pan Jowial* 
ski‘\ ,,Gęsi i gąski", ,,Skiz“, ^Zielo­
ny ptak”).

Bilans pracy artystycznej w dzie* 
dżinie filmu wyraża się w pokaźnej 
ilości około 25*ciu, z których dla przy 
kładu wymienimy: „Jego ekscelen*
cja subjekt", „Czy Lucyna — to 
dziewczyna". „Antek policmajster1 
„Pan Twardowski”, „Wacuś", ,.Stra* 
szny Dwór1’. „Pani minister tańczy", 
„Dyplomatyczna żona", ,Amerykan* 
ska awantura”, Dorożkarz Nr. 13", 
„Trędowata", „Ordynat Michorow* 
ski". „Wrzos", „Jadzia”, , -.Panienka z 
poste restante", „Dodek na froncie”, 
„Dziewczęta z Nowolipek", Zna­
chor", „Robert i Bertrand”. W  tego­
rocznej produkcji p. Ćwiklińska wy* 
stąpi w filmach: Granica”, „Prof.
Wilczur", „Druga młodzież” i ,»Słra 
chy".

/Ale bądźmy szczerzy: czy ta rola 
którą przeznaczają producenci p. Cwi 
klińskiej w dziedzinie sztuki filmo­
wej jest w stosunku prostym do Jej 
genialnego talentu i popularności, ja* 
ką się artystka cieszy w całym kraju? 
Stanowczo nie! W głębokim swoim 
wnętrzu artystycznym potrafiła p. 
Ćwiklińska odseparować technikę gry 
dła obiektywu od środków scenicz* 
nych.

Każda jej postać z ekranu — to w 
żadnej mierze teatr to czy* 
sty i absolutny film. to gra doprowa 
dzona do maksimum umiarkowania, 
to najgłębiej odczute i formowane syl 
w’etki, to LUDZIE żywi, prości, praw 
dziwi i przekonywujący, to gra opar 
ta przede wszystkim na elementach 
odczuwania i uczuciowości.

Tym wyraźniej występuje krzyw* 
da, jaka się dzieje polskiej kulturze, 
filmowej, że tak wielka i genialna ar* 
tvstka. jak p. Mieczysława Cwiklłń* 
ska grywa tylko filmowe epizody.

Dla tak epokowej, tak zjawiskowej 
Artystki winien być stworzony wiel­
ki obraz, na poziomie a*ej wielkieg 
talentu.

M. S.
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O nastrojach w miastadi i wsiadł
M z f c  notee zorientować sic podczas wyborów sanorzadowydi

SldbdLow
Aaeg*> odbił s£e szerokim echem 
w kulach po&tyczoydbu Został 
0*1 prrsrj^hr 'wszędzie z dużym 
Mramem. Mieżtócfcy ze
tapSftr CKS^wae w nawilż 
afĉ pa eaasśe d&hzych zarządzeń 
l»c«ste»  i monstra sptsew 
^ * ęfeBa>ycfa janu S^adkrrwskie 
9 0  ̂  sprawie wyt>or6w„

WyrzarwczeoSe tenmónóur w W 
boflćgyck ozfwflto ryscie poli* 

kicópu 'Nl^rcysŃSe stron* 
pofifcpcmi? ss^&tf*? się 

w ęjfoeóm . l& iędzy poszczę* 
gra pam i prowadzone 

as jefepc»e rossmorary w  sprawte 
olBtóW  -wiyboBGryełk, jsdnakże
8fe.  ̂ “

w ooecnci dW iii 
i c  w ten sposób, że 

mwnpnźn m i^iue p trfte połity* 
<gat *  y ^ ;^ T o n n k ^  Naro* 

hmóowe, P.

P, SM Front Mocges pójdą sa* 
modziekiie do wyborów.

Obóz zjednoczenia Nar odo* 
wego nie zajął dotychczas sta* 
nowiska w sprawie zbliżających 
się wyborów. Oczywiście w wy 
borach weźmie udział. W  niektó 
rydi kołach utrzymują, że O. 
Z. N. będzie starał się doprawa 
dzić do porozumienia między 
grupami polskimi w okręgach 
narodowościowo mieszanych, 
by w ten sposób uchronić gk>* 
sy polskie. Ta akcja nie naipofc* 
k *  wśród partyj politycznych na 
sprzeciwy. Była ona uprawia** 
na jeszcze przez B . B.

W  ttgruipowaniadh prorządo 
wydh panuje pogląd, że akcja 
wyborcza winna się toczyć pod 
hasłami gospodarczymi, albo* 
wiem sprawy gospodarcze nale 
zą w pierwszym rzędzie do sa* 
morządów. W ysiłki różnych

działaczy idą właśnie w kie run s 
ku zjednoczenia grup gospo* 
da rczych.

Podobnie jak ordynacja wy* 
borcza do Sejmu, ordynacja sa 
morządowa przewiduje, iż w za 
sadzie głosuje sic na ludzi, a nie 
na listy. W  koiach prorządo* 
wych wyraża się przekonanie, 
że ten system wyborczy umożli 
wi wprowadzenie do samorzą* 
dów jednostek fachowych i od 
powiedziaśnych. W skazują, że 
próby uczynienia z samorzą* 
dów trybun politycznych za* 
kończyłyby się smutnie dla sa* 
mo rządu..

W  kołach politycznych naj* 
większą wagę przywiązują do 
wyborów, gdyż pozwolą one na 
wyrobienie sobie obrazu o na* 
strojach w miastach i wsiach. 
W ybory samorządowe będą 
niejako wstępem do wyborów

Oprowadzili z więzienia 2 Arabów
iirogBiiyfli na (fożąfwolnle więzienie

i a w m i M a t a r  d o
*D#m o  wwofańerńa z yłów-uego
wljffjbffiiii 1 w  Jtrorolśnfec dwóch
I HutfjftwU stocapyrh -nu doży*

S n  się
aśow fek w  immtdurze iospekto* 
m  pofctfr ^Insityń«kie| i  przed* 
s ta w i w & *L  od naczelnika 

w Akrae*, żądający 
mm oba więźniów, 
i wigzienia w  Jeiozo 

w ątp iąc  w  pcawdri*

wość potecenia, wydal więź* 
ni ów, a nawet zaproponował 
przydzielenie zbrojnej eskorty, 
która by odwiozła więźniów do 
Akry.

Rzefkomv inspektor o&wiad* 
czył, że eskorty nie potrzebuje, 
gdyż ma swą własną, czekającą 
przed więzieniem. Po opuszczę* 
niti więzienia nie zobaczono 
juz więcej ani rzekomego in* 
spektora policji, ani obu więź* 
niów.

Ubiegłej nocy rzucono do do 
mu burmistrza Jerozolimy bom* 
bę, ‘która jednak nie wyrządzi* 
ła szkody. Jest to pieriwiszy za* 
mach na burmistrza, który mia 
nowany został na to stąnowis* 
ko dopiero pczed dwoirta tygo* 
dniami*

W czoraj rano powstańcy a* 
rabscy zaatakowali posterunek 
policji w Betleem. Oficer pali* 
cji, Arab, został ranny. Na miej 
sc* zajścia wysłano posiłki.

parlam entarnych.
Podkreślają jednakie, że po* 

ważniejszych zmian politycz* 
nych przed rokiem 1940 nie na* 
leżv oczekiwać.

Zderzenie drezyny 
z  pociągiem

C ZERŃ  IO W C E . W  pofefiai
miasta Targu Mjuresz w Sied* 
mi ogrodzie jadąca z d.użą szyb’' 
kością drezyna, na której znaj* 
dowało się I0*ciu ludzi, zderzy* 
ła się ze stojącą na stacji łakoma 
tywa.

Na skutek zderzenia poniosb
śmierć na miejscu 2 osoby, 8 
zaś zostało ciężko rannych.

Strzelaninę na weselu
u ra d ził zazdrosny parobek

W e wsi Nadbrzeże, odbywa 
io się wesele u jednego z miej* 
scowych gospodarzy. W  pew* 
nej chwili do izby weselnej, 
nieznany sprawca oddał szereg 
strzałów przez okno. Na zienrę

Dzieci zmarły z głodu
a w tym czasie ojciec trwonił pieniądze na hulanki

Bgjydn małżeńskie 29*letme> 
a p  w la^rsIam B a ilfimwńislldego, 
■ f c l j * j j  . f ta ta d y ń o n e g o  w  m ają* 
kto jfecsosry b j io  handze złe, Sli 
wafcfci .d batd k  o  nierówn ym 
Mpour^bwaubt, źle trak*
tarowi ao n c* w  k o fm  SSwińsdca 
W M  *  flM M pcm  d óeri była 
waaeEontt czpwścJć dom* Przez 6 
%&aÓw wałęsała się po wsiach, 

pracy. W  czasie tej

wędrówki dzieci je j cierpiały 
straszny głód i gdy w końcu 
Śliwińska udała się do domu 
swoich rodziców, dwoje z nich 
zmarło z wycieńczenia.

Sprawą wówczas zaintereso* 
wiały się władze, które ustaliły, 

Skwiński dobrze zarabia i wze
ciągu dwódh miesięcy przetrwo 
nil na hulanki około 400 zł. 

Śliwińskiego pociągnięto więc

Przytomny złodziej
udawał solidnego akwizytora

Eto d ^ b scy tź  A*adóv go 
tanrydh Jbttu* zgłaszał się ja* 
W  cootta k , tJóey przedstawiał 

m  w m oócnm&o  agenta, kłó 
m  własny radiu* 

Bonie wrać  miał 
'fefanuagt, ‘łowpcy 

- W o l i  tu# towar w t, z.w. ko* 
Boczątkowo osobnik ów, 

oźsa<zad się jangiel Zy* 
^sasaaroa, Stawki 18), 

pieniądze aa sprzeda* 
m  townro&» wdbnóu^ąc tym 
zta£nnne ItapnóoRK.

pewnym coade takiej 
'tapóDprary, zglosd » ę  do po^ 
OZtagólrcydi w łaśckkh śkle* 

*  otaiadeneniem, ae wy* 
p m  «<i patewśtipfe i prosi o

większą partię towaru. Zgodzo** 
no się na to chętnie. Od tej 
chwili Zyberyng znikł. Poszu* 
kiwania na własną rękę nie da* 
wały rezultatów, to też poszko* 
dowani zawiadomili pohoję.

W  dniu wczorajszym oszust
został zatrzymany i decyzją 
władz sądowo*śłedczycb osa* 
dzotiy w więzieniu.

Do policji zgłaszają się po* 
szakodowani. Suma zdefraudo* 
wartych przedmiotów wynosi 
ókoło 30.000 złotych. M . inn. 
zostali poszkodowani na więk* 
sze kwoty f*my Bruchy Mio* 
downik (Nalewki 11) i Ghirnd* 
farba (Gęsia 5 1

do odpowiedzialności sądowej. 
Na rozprawie Śliwiński przy* 
znał się do winy. Śliwińska, któ 
ra z płaczem opisała swoją nę* 
dzę, na pytanie sądu, czy żąda 
ukarania męża, odpowiedziała, 
że boi się udzielić odpowiedzi 
na to, ponieważ mąż pobiłby ją 
później z zemsty.

Sąd skazał Śliwińskiego na 7 
miesięcy więzienia z zawiesze* 
niem — pod warunkiem, że bę* 
dzie posyłał pieniądze na utrzy* 
manie dzieci i żony,

padł zbroczony krwią Józef 
ni ars ki.

Wszczęte dochodzenie usta* 
liło, że sprawcą postrzelenia
byl 19*letni W ładysław Jur* 
kowski, dokonał zaś tego na tle 
zazdrości o dziewczynę.

Spowodował groźny wypadek
rolejlorif  ̂rou/erzg/lo

rażeń, belka jed n ak  ugodziła 
siedzących na skraju chodnika 
dwóch chłopców.

Ciężko rannych przewieziono 
natychmiast do Instytutu Chi* 
rurgii Urazowej, gdzie jeden }  
nich, Jerzy Michalski zmarł nie 
odzyskawszy przytomności 
Stan drugiego, Zdzisława Szy* 
mańskiego jest groźny.

M otocyklista p. Galant, k tó  
ry wywrócił się wraz z maszy^ 
ną, odniósł szereg nie groźn ych  
na szczęście obrażeń oraz złamał 
sobie nogę.

Prócz tego wypadku wycofał 
się z wyścigu zawodnik Docha- 
wskutek uszkodzenia m aszy^ 
oraz wywrócił się p. Jerzy DąÓ 
rawski, doznając złamania nog1*

Opróżniła kieszeń
toif/orzg/zou/ł liOot/ł

Po libacji, Szczepański 
dził brak 27 zł, które przyg0^  
na towarzyszka skradła mu * 
kieszeni. Poszkodowany 
dził pościg i na Nowym 
cie, przy pomocy policji, 
dziejka została ujęta- j

Znaleziono przy niej tylko 
zł. Siedzi-

W  czasie treningu do zawo* 
dów motocyklowych, które od* 
były się w niedzielę w Alei Nie 
podległości w Warszawie, wy* 
darzyły się tragiczne wypadki 
spowodowane przez ruiesfor* 
nych rowerzystów.

W  pewnym momencie, gdy 
jeden z zawodników, p. Galant 
mknął po jezdni z szybkością 
około 100 kilometrów na godzi 
nę, zajechał mu niespodziewanie 
drogę cyklista. Chcąc uniknąć 
grożącego zderzenia motocykli* 
sta skręcił raptownie i wpadł 
na przechodzącego obok robot* 
nika, który niósł na ramieniu 
jakąś belkę. Uderzony przecho* 
dzień nie odniósł jakimś dziw* 
nym cudem poważniejszych ob*

Kazimierz Szczepański, (W ar­
szawa, Lubelska 30*32), poznał 
na Nowym Swiecie Zofię Dą* 
browską (wieś Las gm. Za* 
goźdź). Po drodze Szczepański 
kupił butelkę wódki, po czym 
oboje udali się do wnęki bramy 
przy ul. Smolnej 9, gdfeie odby* 
ła się libacja.

Nie kładź palca
Smutna przygoda zecera

Przechodzący ul. Nowomiej* 
ską w Warszawie Leon Sosnow 
skś, zecer, (Rybaki 6), zauważył 
dwóch bijących się mężczyzn.
Będąc z natury wielce łagodnym 
człowiekiem, S., chciał pogodzić

■  mm

walczących. W ówczas 
nicy zgodnie rzucili się na 1̂ J 
jemcę, zadając mu szereg 
kłutych nożem. f 1^

Poturbowanego przewKJ2* 
karz Pogotowia do szpital

Zadawnione urazy
admiayiy ate hnrama rozprawa

W tpJ*? m ktakańcum  wsi 
Ęftii ii, W a , Stefanem Szwarcem i 
^kśaaftdypm Piotrowskim do* 
tó d tń o  do amnubtr nm de ma* 
jjfwowąfm*

W  dnia wczorajszym Srwarc, 
dobrawszy sobie do pomocy za 
wodowych złodziei Kazimierza

F r e m f e m  

d a  M o r w !

k ocłumana i Mariana Puncelga, 
przyszedł do mieszkania swe* 
go przeciwnika, wszczynając a* 
wanturę. W  pewnej chwili przy 
były wyjął rewolwer i zaczął 
strzelać do Piotrowskiego. W  
obronie ojca syn Piotrowskiego 
Wacław, również wyjął rewol* 
wer i strzelił trafiając Szwarca 
w głowę.

Rannego w stanie beznadziej 
^ym przewieziono do szpitala. 
Całe towarzystwo aresztowano.

W żołnierskiej służbie Rzolitel
zaprawia sie na obozie w Kozienicach Warsz. Brygada

Obrony Narodowej
Poprzedzany przez werbllstów ha* 

talion Warszawskiej Brygady Obro* 
ny Narodowej defiluje przed do* 
wództwem i zaproszonymi gośćmi. 
Ósemka za ósemką, idealnie wyrów­
nane szeregi, błyszczą nasadzone na 
karabiny bagnety. Wierzyć się po* 
prostu nie chce, że to tylko dwa ty* 
godnie wyszkolenia minęło.

Obóz w Kozienicach ma już usta­
loną opinię wzorowej szkoły rycer* 
skiej. Prowadzony sprężyście, roz­
wija się m k ^ o id e  pod czujną opie* 
ką pana pułkownika Piwnickiego S 
doborowej kadry oficerskiej. Więk* 
szość x żołnierzy, to rezerwiści, powo 
ływani do szeregów Brygady. Nie 
brak wśród nich ochotników i po* 
siadaczy kategorii .,C*. Jednych od 
drogich nic nie odróżnia, za wyjąt* 
kiem chyba tylko rzetelnego zapa* 
łu, którym chcieliby w służbie się 
odznaczyć.

„Zołnierskość" i to ,.ż''łnier8kość‘’ 
prawdziwą, widać w obozie na każ* 
dym kroku. Robimy przegląd jedne­
go z namiotów. Zajmuje go 2 k~mpa* 
nia 2 baonu. Porządek idealny. Rów­
niutko ułożone kostki”, na ziemi 
najmniejszej nawet słomki znależćby 
nie można. Podporucznicy rezerwy 
Grajek i Bortnowski, którzy akurat 
mają służbę, słusznie mogą być dum* 
ni ze swych pupilów. Przyznać trze* 
ba„ że potrafią oni utrzymać w pod*

! ległych sobie oddziałach zarówno i 
p -rządek jak i wzorową dyscyplinę.

Brać żołnierska to w większości 
wypadków stare wiarusy. Na niejed* 
nej piersi błyszczy Vixtuti Militari 
lub Krzyż Walecznych, w krwawych 
walkach 1920 roku zdobyty.

Mimo tego. iż mija już czas ćwi­
czeń, żołnierze Brygady Obrony Na* 
rodowej nie przestają ani na moment 
trwać w czujności i g towości bojo* 
wej. Stanowiąc świetnie wyszkolony 
element w przeciągu wyjątkowo krót 
kiego czasu staną oni pod broń sko­
ro zajdzie potrzeba.

Tereny Ob^zu kozienickiego — to 
tereny pięknie w historii Polski zapi* 
sane. W  okresie nawały szwedzkiej 
hetman Stefan Czarniecki zadał tntaj 
właśnie klęskę najeźdźcom, znosząc 
doszczętnie pięć chorągwi rajtarów. 
Jazda nasza przyparła Szwedów do 
błotnistych łach (pozostałych z pra­
dawnych czasów, gdy przechodziło 
tędy ł-żysko Wisły), w których po* 
topili się oni wraz z rynsztunkiem, 
końmi a nawet działami. Od czasu do 
czasu to tu. to tam znajduje się 
szczątki broni, bielejące kości i całe 
szkielety najeźdźców z za morza, któ* 
rzy tutaj śmierć z ręki polskiej po* 
nieśli.

Dziś słychać tutaj gromkie słowa 
nzkazów i równy rytm dziarskiego 
kroku maszerujących oddziałów Bry*

gady. Godni spadkobiercy #l<
hetmana Czarnieckiego 2aPr** ,J  
tutaj w żołnierskim r z e m j t 
gdy zajdzie potrzeba, Pok*,nfii** 

jeźdźcom, że Polska nic 
jak walczy się i zwycięża. jd*

Strumienie ulewnego de* . 
p“zwoliły na miłe spędzeń*® 0g n ^  
ru przy płonącym nad wod*  ̂
żołnierskim. Znalazła się JcrL y0  
to rada. W wielkim drewnj* g><r7ĵ  
dynku-hali zapłonęło ono j 
płomieniem, oświetlając <\Lj» * 
blaskami twarze zgromad*0 7

,10**merzy x gości 
Chóralne śpiewy

s0* i

spotkały się z hucznymi °  6* u
Wesoły, niefrasobliwy do*® ^Jcł*^^ 
o lepsze z zapałem, 
całą duszą poszczególni '•yLfn 
w swe występy. Cóż w 
nego? Trzeba było P^j^ein*  
się przed panem pułkow ^^^ń5* * ^  
mi i licznie zebranym *P cte V*Lp* 
kozienickim. A  może je \
kimś także? Stara to 
dur zawsze jakoś dziw***® j
serduszka niewieście... *1 ^

Morowo byłol Tak 
żalem opuszczaliśmy ^  pio** 
jąc chóru, który żegnał na

— Dobrze było, ale ttt* .
Jeszcze by się więcei {fO^*



Sc\y
??Ła łym ^anv°i.a u2̂ ’ słynny przedsiębiorca budowlany a 
3  ko-bie> I-+7, kot>leciarz zapoznaje w Warszawie tajemni* 
U?® 0 swei ionit ? Cj arowała go swą uroda. Milioner 

kobiecie ^  df lecif ch i Pozwala wciągnąć się
zapo*

*►..7^ *obiecie u %—  * *'■'«•"«*** prze*
JJ^ykrywka taiem? bandY przestępców, działającej pod
®*Ym « ,—  . 1 mniczeeo Rr.-irt™* Białych. Banda ma na

a gdy Poradzki pragnie po
*umieni,.J'e— Viego Bractwa Białych.

^ cz a sie  W ycofa*^ morderstw, a gdy Porauztu ] 
taai .herszt band^ Zostaic Przez nich porwany.

Pragnie zdf 5nf?y  ar^itekt inżynier Hetman • 1 
b &  IrenY» pięk?eftZiu- a,dzkiego napotyka jednak 

szereg meżr* kobietY- której zadaniem jest właśnie z«*«- 
5 1 Iietmański Wv IZni x° zbrodniczej działalności. Wobec te*
'ę  ż v f t leo ,p o d o b n v ZUd o  P a . ,  rl w l.l T f  _ 1  1  -1_t ■ - ■ — ł  l a    - a

.  Het* 
na 

zwa*

J . 2ycia Slawetv I  ?  Poradzkiego. Hetmański znał tajemni* 
j  2at«ił: wober. *mianowicie: morderstwo, które ten popeł* 

m  dn r,A._ ^ eS0 począł go szantażować, chcąc zmusić 
Mroradzkiego".

do
obsrania roli 

•■oiav
S° jego°do^.0 i  na propozycję Hetmańskiego, uda! 

°radzkieg0 ’ g e dokładnie wystudiował rolę Sewery-

jfcdrkie§o. Przenie*1 tury^  w górach odnaleźli omdlałego Po* 
, Ji zawezwał ^ w 011? So do sanatorium, a komendant po* 

 ̂ Wróciła ze *°nicznie do Zakopanego panią Poradzką, 
.,Po« d i i S'VJ m, !"?“ ■» do Warszawy 

kCd udać sie 'vracał do siebie i pewnego dnia posta-
tai??! buchała W Ŝ ’eso biura- b>ł tam pomówić z  inspe- 
A* klcSo, którv b!ufze odebrał telefon Hetmana — Het* 

si? pukanie d<TdrewimU dals2c instrukcje. Nagle rozle*

? 2: na!e£ałn^0raA zkŁ.ieg0<< przybrała nagile inny wy# 
*\ ^rzed cb i s z y b k o ś ć ,  z jaką się to sta*—-ed dn.’ 1! 1 Ł szyDKOSC, z jattą się w  sxa* 

• Nagle ' * zupełnie beztroski, nawet we#
u w a l e n i  Je? °  Przybrała w yraz zbolały, jak  
ie... ’ który tylko co wstał po ciężkiej

wyrazem  tw arzy zaw ołał:

Krobie.,
1 oto

^  słosem0i u 'v.s,2e<dł woźny, ukłonił się i uniżo# 
— p ?*1 .Zameldował:

c L i f Sperictor Puchała 1 
^ - W o W ^ ^ P u c h a la

^ego<(
wsze dł z teką w 

Przyjazną twarzą pozdrowił
ręce.
„Po#

[
Ł pc>Wrote^Ŝ Uję Panu» panie Poradzki, w związku 
to ^  I W , 0  ^ o w ia .

tyr-y,.: * odrzekł rzekomy Poradzki. —
•• •z inspe*

Czv mecb pan siada.
i y z n a  nn.r»;« : • j

zdrowia.
Ł:* ‘n t e y i f l n]ę.r~  odr; 

awda?M p °sc 2 panem inspektorem Puchałą, 
Czy - l?Zę’ niech pan siada... 

wolo<ny Pucb^jle P341 dyrektor? — odrzekł

a l^ ^ 6311 .Przyjemności spotykać się dotąd 
^pda żona i _ .  .Pańskich wysiłkach opowiadała mi 

iak  wifdi Sz<Wa|ier, pan W itold Olszewski... 
P°móc... Wysiłku łożył pan na to, by mnie

Moje* 1 ^ °  2 te» °  wynikło? — westchnął Pu# 
^tenuniei yS^ e wysiłTki okazały się płonne. 
2e» d o zJrJ -11 Pozostaję panu, panie in#

2aiPali... wonnie zobowiązany... Proszę, niech

Pros

tera

zę,

z, w
ze moja praca rozpocznie 

związku z pańskimi wyjaśnię#

Zt Pe'''meco^r0Sz t̂ ^ar<̂ zo... W itold opowiadał^  _  ........................
i ,  „razu .byliście już na moim tropie...

Przybyły- +.16!1111 wtele cierpień, gdyby nie to, 
Q,che za późno... — Ach... Głowa.

_____________  O S N U T A N A
RPAWOIiWYCH IO A R U N IA C H

— ujął „Poradzki** skronie, jak gdyby naprawdę 
rozbolała go głowa.

Inspektor Puchała, który wyjął z teki kilka al* 
bumów protokółów, spojrzał na niego zdziwiony i za 
pytał:

— Co się z panem stało, panie Poradzki? Czy 
się pan źle czuje?

— Ach, główa mnie boh...
Puchała trwa zakłopotany. Pragnie z powrotem

włożyć swe papiery do teki, ociąga się jednak z tym 
i powiada:

— Może za wcześnie wyszedł pan z domu, pa# 
nie dyrektorze?

— Lekarz zezwolił mi... — odrzekł Poradzki 
wzdychając. — Ale to na pewno minie... M a pan 
rację, panie inspektorze... Ale nie -mogłem już wy# 
siedzieć w domu... *

Chwilę trwa to milczenie. „Poradzikiw bezustan# 
nie pociera swoje czoło... Tymczasem (twarz jego 
przybiera szereg grymasów. Znać po nim, jak  bar# 
dzo cierpi.

Ale inspektor Puchała, który tak długo czekał 
na tę chwilę, nie chce odejść z pustymi rękoma. Prze# 
rywa wiec milczenie:

— Zapewne pan dyrektor zna ceł m ojej wizyty?
— Rozumiem, dlatego właśnie prosiłem pana 

tu do mnie... Nie ahciałem jednak, by moja żona by# 
ła świadkiem... Trudno mi panu opowiedzieć, jak 
bardzo się czuję wobec niej zobowiązany... T o  jest 
przecież straszna kompromitacja... Dopiero teraz 
wiem, jak  ocenić je j charakter— Nie mówtmy wcale 
o przeszłości...

Puchała mógłby opowiedzieć Poradzkiemu, co 
jego żona wyprawiała w, Zakopanem, to też nie po# 
winien wcale czuć się tak upokorzony. Zona jego 
nie jest odeń lepsza, raczej znacznie gorsza— Zna 
przecież dzieje je j stosunku z Marianem Kaczor* 
kiem...

Ale inspektor Puchała nie miał zamiaru mieszać 
się do takich spraw. Zresztą, dał przecież pani Ha* 
linie słowo honoru, że nie opowie nic je j mężowi.
A  gdy „Poradzki” przestał nagle mówić, odezwał się 
Puchała:

— Rozumiem, panie Poradzki, że dla człowieka 
pańskiego pokroju jest to wszystko bardzo ciężkim 
przeżyciem... Ale moim obowiązkiem jest  ̂ złowić 
tych wszystkich, którzy pana tak dręczyli, żeby im 
wymierzyć należytą karę...

— Ach, panie inspektorze, gdyby to było moi*  ̂ -------------
liwe — zadrżał aż Poradzki z gniewu. — Takie be* I fem ją odwiedzić— 
stie nie mogą się znaleźć między ludźmi...

— O to właśnie chodzi — poczyna Poradzki 
szukać w paczce gazet, które leżały na stofle. Nie 
wie, od czego zacząć, tyle ma pytań, tak wiele ma 
sobie do wyjaśnienia, w  końcu odważył się zapy# 
tać:

— Proszę, niech mi pan opowie, jak  do tego 
doszło?

— W szystko ona... W szystko z je j winy — 
westchnął i opuścił głowę.

— Czarna dama? — zapytał Puchała.
— Czy zna ją pan?.. Skąd pan wie o tym? — 

zapytał wstrząśnięty Poradzki.

z  miejsca Puchała. — 

zrozumiałem, czemu

— W idziano pana w towarzystwie tej damy w 
Katowicach, dzień po pańskim zniknięciu.

— Dama! — krzyknął wściekły Poradzki. —- 
Powiada pan, że to dama! Diabeł to jest, bardziej 
okrutna, aniżeli diabeł...

— Ale niech się pan nie oburza, panie Poradzki. 
T o  co minęło, nie wróci. Teraz zależy zarówno pa* 
mu, jak i nam, na tym, by otrzymać satysfakcję. T o  
też proszę pana o zachowanie spokoju i o odpo# 
wiedź na wszystkie moje pytania—

— O, panie inspektorze, nie mogę być spoko}# 
ny, gdy mi pan o nich przypomina—

Puchała spogląda na niego ze współczuciem. 
Czeka, aż ^Poradzki** uspokoi się trochę, a po 
tym pyta:

— Przede wszystkim proszę mi powiedzieć, jak 
się ta czarna dama nazywa?

— Irys, nazywa się Irys — powiada Poradzki 
ze ściśniętymi wargami.

— Irys, tak się nazywa? — pyta zdziwiony Pu# 
chała.

— Tak, a je j nazwisko?
— Tego nie wiem...
— Jak to ?  — zerwał się 

Nie zna pan je j nazwiska?^
— Nie, dopiero później 

nie chciała mi nigdy podać swego prawdziwego na* 
zwiska i imienia... Ach, jaka to -podła, wyrafinowana 
bestia.

— W  jaki sposób mogło się to stać, panie Poradź 
k i?  — dziwi się coraz bardziej inspektor policji Pu* 
chała. — Przecież znał ją  pan zapewne od dawna!

— Tak, była moją kochanką w ciągu przeszło 
roku... — zaczyna Poradzki opowiadać jak na ®po* 
wiedzi. — Dla tego diabła zaniedbałem moją zonę 
i dzieci— Dle niej gotów byłem zrujnować siebie—

— No, niech się pan uspokoi, panie dyrektorze, 
zresztą rozumiem, że nie chciała ujawnić przed pa-* 
nem swego nazwiska— Talkie kobiety zwykły w po# 
dobny sposób postępować. Ależ gdzie ona mresźka, 
ta czarna dama?

—  Nie wiem — odrzekł krótko „Poradzki*.
— Co takiego! — jest przerażony Puchała. —* 

Panie dyrektorze, przecież pan sam przyznał sję do 
tego, że była ona przeszło rok czasu pańską kocham# 
ką!

— TaSk, tak przeszło rok— —- odrzekł nagłe 
zmieszany, jak  gdyby jego nerwy były już zbytnio 
napięte...

— A  więc przychodził pan na pewno do niej —* 
prawie krzyczał Puchała.

— Nie, nigdy do niej nie przychodziłem—
—  Panie dyrektorze — woła zdumiony Pucha* 

ła. — W  jaki więc sposótb spotykaliście się?
— AUibo w moim mieszkaniu, wtedy, gdy żona 

moja i dzieci wyjeżdżały— Allbo też w gabinetach 
pierwszorzędnych restauracyj i lokali...

— A  czy nigdy pana nie zapraszała do siebie?
— Nie, nigdy, aczkolwiek wielokrotnie chcia*

l ę m i a ł e m  in n e j ra d y -u d u s H e n ti

— N o, tak — zamyślił się Puchała. — Gdyby 
ją  pan odwiedził, dowiedziałby się pan przecież, jak  
się ona nazywa...

— O to mi właśnie chodziło... — odrzekł Po* 
radzki — a tego się widać obawiała. Gdybym wie* 
dział, z kim mam do czynienia...

— W  jakich lokalach bywał pan z nią?
— W  Leśniczówce najczęściej, poza tym w sze* 

regu innych—
— Czy ma pan fotografię tej pani?
— Tak, tak — odrzekł szybko Poradzki i po# 

czął szukać w swoich kieszeniach...
(D alszy ciąg ju tro).

policjant Warszawy kończy swoje sensacyjne wspomnieniaę sło
^ f ^ . sy ° ją  or>ro^Pr^f2en!a ~~ ! Przyprowadziłem więc domnie*! Gospodyni padła przede mną 1 
iąłeta l̂cJant .. na!s*ars! jmanego mordercę do pokoju, w na kolana:

którym dokonana została pod* — Na Boga się zaklinam! —
cJant V a r c 'Y1C5C na!sfar- 

cv Pom ocn ik i ~  Wy>si» ^P^rosa"

& :t ie 1+-ł Papier
jaki

^  . wi rząd#
P^yjrzałem mu

wójna zbrodnia wyrafinowane* j wołała —  na w szystkich świę*

^ ^ L Pap‘«osaSS l zt m’ iz
v* n J r ?  Jaici znaL i dosło'vnie

^  dziedzicz

Pâ *rosy?P^  ^ wsze Pali takie 
a Co +n ^ Pytałem.

zaPytała 'W_?Sóle obcho

Ś lu s z ^ f  J ^ r o s y  palę™
W . Niepotrrok0 ^POWledzia#
^ > i « . s i ęPp°â f bn>e tylko de.Fan I

de;^ Ą  to
sprowadza na 
Podejrzenia...

go zabójstwa i zapytałem wręcz:
— Co cię, łotrze skłoniło do 

zamordowania tych ludzi?
— T o  jest oszczerstwo! — 

krzyczał, blednąc przy tym jaik* 
by miał za chwilę zemdleć — Ja 
panu nie będę odpowiadał na 
takie zarzuty!

— Odpowiadaj co cię skłoni 
ło do morderstwa?! — powtó* 
rzyłem pytanie.

W  tej chwili zamiast odpo* 
wiedzi zauważyłem, że gospody 
ni czyni wszystko, aby skorzy*stnr ~   : •   . •J .  i. I .  J ---------> 3 ~w.~4.fcy-

> a ? 'nia? C° ? J a''>= no. ™euwa?i * o.P“ścić pokój-

Pięci« i sko
*rU  W Pewnri 'd,f . r k?Yk!*ku 2 P^ciA : -1 cbWili zakr^rU

tych! Na prochy mego męża! 
Nic nie wiem, kto dokonał te* 
go morderstwa!

W  tej chwili zbrodniarz sko* 
rzystał z mojej nieuwagi i rap* 
łownym ruchem reki, dobywszy 
z kieszeni rewolwer, strzelił So* 
bie w skroń, po czym zwalił 
s:e na podłogę.

Gdy po chwili uprzytomnia* 
łem i pochyliłem się nad pod# 
wójnym mordercą, a teraz samo 
bójcą, otworzył szeroko oczy 
i szeptał:

— Ja zabiłem dziedziczkę... 
Ja  zabiłem panicza... Gospody* 
ni mi mówiła gdzie mają ukry* 
te pieniądze i co im można zra*

Nie licząc się więc z żadnymi 
zakręcił służby, z żadnymi

C2ył w kierun ! r, ccerdarni do Prowadzenia do*
. chodzeń, wyjąłem z kieszeni re ’ óować... Gosjx>dyni obiecała

1 zatrT °ię natychmi, A ’ wolwer i przykładając lufę clo :-:ę ze miną ożenić, jeś'i będę bo*
S  R y w a l e m  go w a Za! >kron; kobiety, oświadczyłem: gaty. C r b b m  bvć bogaty, ale

pr2eknrłaCl̂ C2ki ■ — Jeśli w tej chwili nie zez* nie c;'c-.**iem zabiiać... Kiedv
‘ ; * * ‘ * wszedłem do pokoju dziedzicz*

Przestanie nani żvć. ł ka się przebudziła. Nic miałem
naniu, j e sj  ̂ pani całej prawdy, za chwi*

innej rady... udusiłem ją... A  po 
tym strzeliłem do panicza, bo 
się obawiałem, że ze strachu u* 
daje śpiącego i że minie wyda... 
A  po tym... powiesiłem trupa 
dziedziczki na ręczniku, żeby u* 
dać samobójstwo jej... W szyscy 
tu we dworze mówili, że o-na 
kocha się w paniczu...

T o  były ostatnie jego słowa. 
Przed przybyciem lekarza, 
zmarł. Pozostała mi jednak gos 
podyni. Śledztwo toczyło się 
przez kilka tygodni, w rezulta* 
cie jednak zostało w stosunku 
do niej umorzone, w żadnym 
bowiem razie nie można iej by 
ło udowodnić, iż była poinfor* 
mowana o zamiarach dokonania 
kradzieży, a tymbardziej tak wy 
rafinowanego morderstwa...

N-aj-starszy policjant W arsza 
wy <na tym zakończył cykl swo 
ich opowieści. Gdy go prosi* 
łem, aby przypomniał sobie 
jeszcze killka podobnych zbrod 
ni, odpowiedział:

— I tak nie miałem zamiaru

opowiadać panu o tych swoich 
przeżyciach— Tak się jednak 
złożyło, że panu powiedziałem... 
Ale na tym będzie już koniec.

Postanowiłem zatem zadać 
mu jeszcze kilka pytań, które 
by zilustrowały jego wtspominie* 
nia o samej długiej i jakże cięż 
kiej służbie.

— Czy pan teraz jeszcze tętsk 
ni kiedyś do swojej pracy? — 
zapytałem.

— Czv tęsknię? — zastano* 
wił się. — To może nie, ale czę 
sto bardzo śnią mi się daiwne 
kłopoty policyjne, gonię po no* 
caeh złodziei, dostaję się do nich 
z zasadzki, słowem... pracuję po 
nocach...

— A  system nerwowy? Czy 
ta długoletnia praca wpłynęła w 
jakim stopniu na pański spo* 
kój?...

— Nawet w bardzo dużym 
stopniu. Staram się bardzo nad 
sobą panować, ale mimo to każ 
dy drobiazg potrafi mnie wy* 
prowadzić z równowagi... Całe 
szczęście tylko, że siedzę po ca* 
łych dniach na tym oto fotelu 
i wyczekuję chwili, kiedy przyj 
dzie mi zdać ostatni raport 
przed swym Najwyższym 
Zwierzchnikiem—

K O N IE C
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DUCO lakiery do aut i rowerów oraz 
wszelkie iDne materiały farbiarsko - 

,. malarsko - lakiernicze.

»FARBOBLASK« 
Kraków, ul Kalwaryjska 29

Tel. 149-79.

I  TEATRU im. I. S10WAC*I|B0
Ś rod a; „Pociąg do Wenecji4* 
Czwartek: „Jan-

R E P E R T U A R  KINs

ADRIA : „Dunia, córka pocztmistrza-  
APOLLO: „Wakacje- 
ATLANTIC : „Kurier carski i „Nie­

winnie się zaczęło- 
DOM ŻOŁNIERZA: „Lekarz pięknych 

kobiet*
L. O. P. P : „Historia jednej nocy 
PROMIEŃ : „Znachor- 
STELLA: „Łódź śmierci*
SZTUKA : „Lokaj Jaśnie pani
SW IT: „Zoro-
UCIECHA : „Druga młodość 
WANDA: „Złotowłosa 
FOTOPLASTIKON : Szczepańska 5 :

„Somatra-  (egzotyczna wyspa).

RADIO — KRAKÓW 
Środa, 14 września 1938

8 Mnzyka, 11.57 Transmisja sygnału 
#zasu, hejnał z wieży Mariackiej, 14 
Mnzyka, 15.10 Lokalne wiadomości 
gospodarcze, 15.15 Audycja dla dzieci, 
17 „Skrzynka ogólna- , 17.10 Muzyka, 
17.55 Wiadomości bieżące, 18.45 „w 
dniu imienin Madame Płachcina —Fra  
gment z „Kollokacji- Józefa Korze­
niowskiego. 21 J . Kędziora: „PaniKa 
letowa- , 21.52 Lokalne wiadomości spor 
to we..

(Reszta programu ogólnopolskiego 
wewnątrz numeru)

Wisien hinduskiego tancerza.
Dziś w sali Starego Teatru wy- 
stąpi tylko jeden raz w Krako­
wie hinduski tancerz świątynny 
Ram Gopal, którego wieczory 
taneczne zyskały światową sła­
wę i uznanie.

Muzeum Diecezjalne w Krako­
wie. Z inicjatywy Ks. Metropo­
lity dra A. Sapiehy powstanie 
w Krakowie muzeum diecezjalne, 
które pomieszczone będzie w 
jednym skrzydle pałacu arcybi­
skupiego od strony ul. Wiślnej. 
Zorganizowanie muzeum powie­
rzono ks. Marcinowi Siedleckie­
mu, penitenciarzowi przy koście 
le  Mariackim.

Ipe! o fanty na loterie lotniczą.
Krak. Kongregacja Kupiecka zwra 
ca się do miejscowego kupiect- 
wa z gorącym apelem o popar­
cie projektowanej w nadchodzą 
cym „Tygodniu Lotniczym“ lo ­
terii fantowej przez ofiarowywa 
nie fantów, które nadsyłać moż 
na do sekretariatu K. K. K. lub 
do biura L. O P. P. ul. Szcze­
pańska 9.

Poradnia szkolna dla wad wy-
mowy przy klinice neurologicz- 
no-psychiatrycznej U. J .  (ul. Ko 
pernika 48) czynna jest w ponie 
działki i piątki od godz. 8 — 12 
i od 15 — 18. Tamże czynna 
jest poradnia dla dzieci i mło­
dzieży nerwowej we wtorki i 

'piątki od godz. 9 — 12.

Miejskie Ambulatorium denty­
styczne szkolne (ul. Poselska 12) 
i filia jego w Podgórzu (ul Zamoj 
skiego 6) zostały już uruchomio­
ne po.feriach wakacyjnych. Przy 
jęcia  codziennie od godz. 14-16. 
Nowe zgłoszenia i wpisy tylko 
od godz. 13.30 do 15-ej, z wy­
jątkiem niedziel i świąt.

Czy jest«ś już członkiem 
Towarzystwa Przyjaciół 

DZIEŁA BRATA ALBERTA? 
Zgłoszenia : Kraków, ul. Kościuszki 86.

Tragiczne zajście przed restauracją w Rynku Podgórskim
Śmiertelne uderzenie kluczami w głowę napastnika

W  nocy na 9j51ipca b, r. Ry­
nek Podgórski stał się terenem 
tragicznego zajścia, będącego na 
stępstwem awantury, wywołanej 
przez pijaków. W krytycznym 
czasie przybył pod restaurację 
Sikorskiego niejaki Władysław 
Noga w stanie podchmielonym, 
mając za towarzyszy dwóch, rów 
nież pijanych, kolegów. Osobnicy 
ci usiłowali wedrzeć się downę 
trza lokalu restauracyjnego w 
chwili, gdy drzwi wejściowe za 
mykał pracownik gastronomicz­
ny Jan  Urjasz. Kelner nie chciał

wpuścić pijanych gości, tłuma­
cząc, że musi zamknąć lokab 
zgodnie z obowiązującymi prze­
pisami, pijacy zaś nie chcieli u- 
stąpić i zaatakowali kelnera, a- 
by przemocą wejść do środka. 
W tym momencie Urjasz, bro­
niąc się przed napastnikami, u- 
derzył Władysława Nogę pękiem 
kluczy w głowę. Przypadkowy 
cios miał fatalne skutki, albo­
wiem nastąpiło załamanie czasz 
ki i wylew krwi do mózgu tak, 
że Noga zakończył życie w dru 
gim dniu po zajściu.

Mimowolny' sprawca śmierci 
21-letni Jan  Urjasz, oskarżony
0 nieumyślne zabójstwo, stanął 
wczoraj przed sądem okręg. Os 
karżony tłumaczył się, że dzia­
łał w obronie własnego życia 
Sąd jednak uznał, że oskarżony 
przekroczył granice obrony ko­
niecznej i wydał wyrok, skazu­
jący Urjasza na więzienie przez
1 rok. Rozprawę prowadził s. s 
o. mgr Pykosz, oskarżał prok. 
Sławomirski. Obrońca oskarżo­
nego adw. dr O. Stuhr zapowie­
dział wniesienie apelacji.

Przemysłowiec niemiecki, skazany za obrazą narodu polskiego
zwolniony tymczasowo z więzienia za kaucją 25.000 złotych

W czoraj w południe odbyła 
się sesja Sądu Okręgowego w 
Krakowie w sprawie zwolnienia 
z tymczasowego aresztu prze­
mysłowca niemieckiego Gustawa 
Beckmana, współwłaściciela i 
kierownika Tmiejscowej firmy 
„Chromstal“ i fabryki nożyków 
do golenia „Toledo".

Jak  bowiem wiadomo, Beck- 
man skazany został przed 10-ma 
dniami przez sąd krakowski na 
rok bezwzględndgo więzienia za 
obrazę narodu polskiego, a ska

zanego, bezpośrednio po wyro­
ku, uwięziono na sali rozpraw i 
osadzono we więzieniu św. Mi­
chała. Obrońca oskarżonego adw. 
dr Immergliick poczynił starania 
około tymczasowego zwolnienia 
Beckmana, który na żądanie są­
du złożył kaucję zabezpieczają­
cą w kwocie 25.000 zł.

Ponieważ w ubiegłą sobotę, 
która jest dniem przeznaczonym 
na sesje sądowe, a ł j j ^  sprawy 
Beckmana nie zostały "doręczo­
ne ze Sądu Apelacyjt^go, prze­

to w drodze wyjątku zwołano 
sesję na dzień wczorajszy. Try­
bunał w składzie: s. s. o. dr 
Horski, s. s. o. dr Bartynowski 
i assesor mgr. M ęsowicz, załat­
wił przychylnie prośbę obrońcy 
skazanego Beckmana i polecił 
zwolnić go tymczasowo z aresz 
tu do czasu rozprawy apelacyj­
nej. Po załatwieniu formalności 
urzędowych, Beckman opuścił 
popołudniu mury więzienne w 
towarzystwie swego obrońcy.

O- -O'■■-O’

Gdy s z o f e r  t a k s ó w k i i p a s a ż e r  s ą  p o d  g a z e m
W czoraj po północy niejaki 

Aleksander W alaszczyk, Urzęd­
nik prywatny z Borku Fałęckie- 
go, wsiadł pijany do autorożki, 
prowadzonej przez szofera Jana 
Sieprawskiego, zam. przy ul. Tu

za uwięzienie Kupca w stepie
Onegdaj wypuszczony został 

na wolność z aresztu śledczego 
członek Stronnictwa Narodowe­
go w Krakowie Tadeusz Żyleta- 
Golachowski, którego — jak o 
tym w ub, miesiącu informowa­
liśmy, — aresztowano w dniu 23 
sierpnia za to, że podczas pikie 
iowania sklepów spuścił żaluzje 
sklepu „Racja* uniemożliwiając 
kupcowi wyjście ze sklepu. Do­
piero policja, wezwana telefo­
nicznie, uwolniła kupca z o; resji.

m  KfO8Z!0Z 01121
ze składu przy ul. Floriańskiej

Do lokalu Chrześcijańskiej Cen 
trali Odzieżowej przy ul. F lo­
riańskiej 12 dokonano ubiegłej 
nocy zuchwałego włamania. Nie 
znani sprawcy wybili . dziurę w 
suficie, przez którą wdarli się 
do wnętrza lokalu, który sp.ą- 
drowali, zabierając najcenniejszą 
odzież. Ogółem włamywacze 
sk rad ł 33 ubrania męskie, 12 
ubrań chłopięcych craz kilkana­
ście okryć wierzchnich, łącznej 
wartości około 5.000 zł.

reckiej 1. Ponieważ szofer był 
również pijany, więc obaj „zaga 
zowani* jegomoście rychło za­
warli „serdeczną" przyjaźń, któ 
ra skończyła się dla óbu bardzo 
nieprzyjemnie. W alajSczyk bo­
wiem zamienił się vjf$aofera, a 
jego przygodny p rzyi^ iel został 
pasażerem we wlasndf taksów­
ce. Skutki tej jazdy nie dały 
długo czekać na siebie, albowiem

już w ul. Dominikańskiej Walasz 
czyk, nie mający zielonego poję 
cia o szoferce, najechał na słup 
lampy elektrycznej i uszkodził 
go. Na miejscu pijackiego wy­
bryku zjawił się policjant i obu 
amatorów „kawalerskiej- jazdy 
odprowadził do Komisariatu, w 
którym zatrzymano, ich aż do 
wytrzeźwienia.

Z  Teatru i m . t .

„J A N“
Komedia w 4 odsłon. Bus-

Ju ż raz w K rakow ie ogUpu* 
liśmy tę interesującą farsę, 
we wykonaniu wiedeńskich 
toi ów, dlatego nie będziem y  
tarzać treści tego utworu zrP * 
go i płodnego scenopisarza W#* — A lAi-----
gierskiego. P rzypom nieć  
trzeba , ż e  w sztuce  są dwą 
ty wy : polityczny  i miłosny, 
czn ie  i  logicznie proWadż®̂ 6 
przez  w szystkie akty do p o g ^  
nego za ko ńczen ia . F ek ete  ^  
wiem zna wymogi sceny, 
budować dialogi i okraszać J  
d o w cip em , który znajduje P  
dźw ięk  na widowni. N ajw aż# 
szym jednak jest to, ż e  w £  
właśnie sztuce jest kilka  r ó j*

O—0—0

Projekt krakowskiej Rady Adwokackie]
w sprawie otwarcia nowych kancelaryj

Na ostatnim posiedzeniu kra­
kowskiej Rady Adwokackiej roz 
patrywano sprawę ustalenia rocz 
nego kontyngentu aplikantów mo­
gących otrzymać prawo prowa­
dzenia samodzielnych kancelaryj 
adwokackich. Wyrażono pogląd, 
by kontyngent nie przekraczał l 
procentu. Ostateczna decyzja w 
tej sprawie należy do Naczelnej 
Rady Adwokackiej.

Gdyby jednak ten projekt uw 
zględniono, to na liczbę 1.500 
adwokat w otrzymałoby 15 ap­
likantów w ciągu roku prawo 
usamodzielnienia się. Zaznaczyć 
należy, że w obrębie Izby kra­
kowskiej jest około 200 prawni­
ków z ukończoną aplikacją, ubie 
gających się o uzyskanie praw 
do prowadzenia własnych kan­
celaryj.

popisu aktorskiego.
Przede wszystkim 

bohater Jan , kamerdyner 0 _ 
watywnego premiera mmisi 
a socjalista z ducha i Pr 
nań, który na polu 
odnosi nad swym panem ^ 
cięstwo, by następnie z°® 
go zięciem. W  roli tej  ̂
zentował się bardzo °  
Mrożewski, pozyskany a ^  
kowskiej sceny z Poznania 
ko kamerdyner był 
ski pełen dystynkcji i ^  
meństwa, a jako amant, j g
doskonałymi warunkami z®

nymi, wniósł do scen m * ^  
dużo liryzmu, chociaż ■S „ 
na zawsze stał nawyso o ^  
dania. P artnerka jeg° P' C i­
chocka, b. artystka sceny ^

goskiej, w ykazała niezap™ 0jT  
ny talent, zw łaszcza w

dzeoiu dialogu. P. Fab,S^  
teinie opracował rolę Px  ̂
mając dzielną s e k u n d a n t *  
Klońskiej, jako swoje) * °

Z  pozostałej obsa ? *  
je na wzmiankę p. 
ry odtworzył uraieję*Die
stówy typ kamerdynera. P 

tego w miejsce Jan a’J ; ° socjł* 
niu go na posła z Pa 
stycznej. Dobrv montaż
przedstawienia
lidnei reżyserii p.Ka

s , ł " ”

my

Przed dwom a dniami pooar 
y  obszerną wiadom ość o  ^  

nikach śledztwa w sprawie 
ne) kradzieży  kasetk i Żelazn#* n-3 kip*

■ s s

rozyui
Postulaty socjalistów

P. Wojewoda krakowski przy­
jął onegdaj delegację P. P. S , 
która złożyła obszerny memoriał 
w sprawie wyborów samorządo 
wych. Socjaliści, powołując się 
na znany okólnik p. premiera o 
czystości wyborów, wysunęli po 
stuiat, aby nie tworzono okrę­

gów jedno i dwumandatowych 
oraz by powołano do komisyj 
wyborczych przedstawicieli P. 
P. S. w tych okręgach, w któ­
rych socjalizm ma wpływy. Nad 
to memoriał zawiera szereg in­
nych próśb, a zakończony jest 
wzmianką, że socjaliści pozosta 
wiają sobie wolną rękę postępo 
wania, zależnie od uwzględnie­
nia ich postulatów.
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Paoła łu p em  nieznanych sPr j\  
ców p o d cza s włamania do  

firm y w arszaw skiej »Inź.li 
lew ski i  S k a ", prow adzącej F  
d o w ę ferm entow ni zakładu  
WY Państw ow ego M onopolu  
łoniow ego  w C zyżynach. J W  
P odejrzani o dokonanie tej 
d zieży  zasiedli w czoraj 
sądem karnym  w K rakow ie  
m ieszk a ń cy  M o giły : St. C h o jĵ  
eki, oraz bracia Kazim ierz i  J r 1 
Stelm a ch ow scy . Na p o d s tą p  
przyw odu sądow ego, sędzia . 
P artynow ski w ydal w yrok u ^ f  
n ia ją cy  w szystkich  oskarżon^A 
O skarżał p rok . B ieńkow ski, 
nili a dw ok aci: d r  Ja n  Piesze
ski i dr Kruh. .
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